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NIE ZABIJAĆ 
AKTORA 

Młodzież strzelała z procy do akto­
rów ... Dwa razy przerwano przedsta­
~~enic. We Wrodawiu coś takiego jest 
nie do pomyślenia. 

Str. 3 

Jeszcze jedna 
"biała płama" 

W lutym 1946 roku, grupa uzbrojo­
llych dezerterów z Armii Czerwonej , w 
kamie budynku przy jednej z ulic Lub­
lia dokonała w biały dzień mordu na 
r.ęiczyź.nie. I tym razem motyw czynu 
petSiadał podloże rabunkowe. Z nóg zo.­
bitego ściągnięto wysokie buty oficcr­
aie. 
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Towarzystwo 
dobrych serc 

Sa kuli tiem.!l'kiej żyje sześCsct mill onów 
Wrl oiepcloosprawnycb. W Polscc jes t ich 
irdtm n1 ilionów, W wojewóddwie zieluno­
linkim 132 tysiące ... Bli sko trzy ty~iące osUb 
.-runa się tu pn:y pomocy w ótków, pr olc1: l 
• t. llilery tysiące wymaga aparatów s lu­
Mwrcll ... Pooad dwa tysiące j est ociemnia­
lrtb- Trzysta dzieci :ł.yje z poraie 11iem m6z­
~ - i, w pod obn)·m położeniu, s let.lcm 
~er doros łych , którzy nit podnosz~ się z 
lita_ Trzysta osób choruje na Sl\'1. S1:eśC­
aui~ł lyslęeJ pn:ck"rouylo wiek J)Onad 65 
W i pnebyłe choroby uC'lynily ich nic w pcl ­
li~rawnymi. JAK IM PO!\'IOC? •.. 
Święta wojna 

Od zarania łubuskiego sportu trwa 
,iwięta wojna" między Gorzowem i Zie­
mą Górą. W latach tuż powoje!:mych 
~la to tylko niewinna zabawa. ( ... ) Dziś l 
pi nie jest istotne, skąd się te antago­
liDny wzięły. Najważniejsze, by wresz­
oezanikły ... 

Str.ll 

Leopold Siemaszko, bardzo pracowity i zapobiegliwy roln ik w Cigaci­
coch, listopodowego dnia 1989 r. jok bankier zgrany no g iełdz i e, doko­
na ł ostatecznego, od którego nie ma już odwrotu, wyboru. Nie rrt ioł 
pistoletu... Str. 9 



llil~ tn6w widzieć Cię w Zielonej GOn:e. 
Ct) :rlnikoru przyporno~. ic pned tnem:l 1:1.­
lf tciyserowałeś u nas 5:duk.ę .,Żegnaj Ju­
~·~u·· l redyósk. icgo, polem program kabarc­
llwr Jana Kae1:marka "Szu kam pracy'', Co 
robh1lymra:r.em? 
-Spektakl pt. "Eduka~:ia Rity" angielskic­

lO au tora Williama Russella. J est to sztuka 
OliJOSO!>owa. W Warszawie .,Ritę'' grali 
Kr>slrna Janda z Tadeuszem Borowskim, we 
Wrocla\\'iu Ola Ziubrak l ja. Tutaj występują 
S:,rid Siewlor czyli Samoola i Zdzisław Gru­
dr:tń. I na poczqtku, nomen-omen grudnia, 
~re;<n;era. 

IIIE ZABIJAĆ 
AKTORA 

pomstę d~ nieba! P owinno byl: surowo pot~­
pionc! We Wroc!awiu co:i t.'lk:ego jest n ic do 
pomyślcm ia. K•l!.tUrll., to nic tylko ksiąZki, 
mal.,rsl•vo, ar<'l!a:tektura, to t.akZe zachowanie 
się ludZ.: ! Od ustąpienia miejsca w trhmwa­
ju, do pow:cdzenia dzień dobry sąsiadowi. 

- Wszystkie teatry maj4 klo t•oty z widow­
nią. 

- Poll'iedz parę słów o sztuce, dla zachęty. 
- Fryzjerka i profesor u ni wcrsytctu. Ona 

Dbserwuje swych klientów - lud zi wyksdał­
M.\'Cb, z dobrego towarzystwa i pragnie być 
laka, jak oni. Zapisuje sl~ na kursy, pochlania 
wotdtę. Zmienia język l sposób bycia. W pro­
!e.wnc, człowieku osch łym l zamkniętym, bu­
d:! si~ fascynacja tq wspaniałą dziewczynq, 
}tj witalnością i milością :tycia. Innymi slo­
wy, współczesna wersja Pygmaliona, 

Z reżyserem 
ZBIGNIEWEM LESIENIEM -~' 

rozmawia Halina Ańska 

- Kłopoty sq z frekwencją, rzt'Cz: ogólnie 
znana. O tym, Zeby gdziekolwiek podcus 
przedstawienia strzelano z procy do aktorów, 
doprawdy, nie slyszal't!m. Teatr w Zielonej 
Górze jako obi~ godny jest poznzdrotzcze­
nia. Są tu. dute moZ!iwości inscenizacyjne, 
M!asto wprawdzie niczbyt duZe, ale z tra­
dycjami kulturalnymi, Czy:i:by nie kochalo 
swojego teatru ? 

si~c lub dwa. Po otwarciu b(:dzicmy grat 
sztukę Grochowiaka "Król I V" i francuską 
farsę ,.Witaj Ma""· W przygotowaniu jest 
,,Pepsi", takie !a rsa oraz ,.Zegnaj J udaszu". 
Z "Judaszem" pojedziemy na restiw<~l teatral-

- Dziękując za rozmowę, :i:ynę Ci dalsz:)•th 
sukCilsów. Oby nalcblo do ni ch r ówniej t. le­
looo~órs kie przedsh.wieuie .,EdukacJi Klb" 
wTwojcj r e:iyscrii. 

- Jesteś zna nym l "~.dętym akt orem, po­
»dlo rdyserem l d yrektorem Teatr u Roz-
1Jwki we Wrocławiu , Znajd ujesz jednak czas 
& Zi r ł oneJ Góry. 

ny do Taszkien tu. -
-Jakim jesteś reiyserem? 
- Strasznic wymagającym. P otworem i gnG-

- Z sympatii do tego miasta i tutejszych 
łJdti. Nle spotkało mnie tu nic przykrego, czy 
zniec~cającego. Chol:... zdan:yla się n:ecz 
cbawna .• Gdy graliśmy kabaret Kaczmar­
b, obecny na przedstawieniu prominent 
chwycil się za g łowę. Był to podobno od ruch, 
reakcja na to, co usłyszał. I skończyło si~ 
1ranie. C<!nzura zabroniła. 

bicie lem. Zapytaj Sarnantę. 
- Co nowego w iyciu kabaretowym, uw­

sze tak bujuym we •·;roclawiu? 
- Z P iotrem Fronczewskim i J anem Kacz­

markiem zaloZyliśmy trzyosobowy kabaret, 
sponsorowany przez koncern Philipa Morrisa, 
a bliZej - przez szefa Marlboro w P olsce 
Krzysztofa Sokolika, Jest to kab:uct Ka cz­
marka. Mamy zabawne afisze. B)'Ć może wy~ 
stąpimy w Zielonej Gór ze, w przyszłym ro­
ku. 

- Kiedy rozmawialiśmy osla,nim razem, 
u. ekrany TV wejść mia l serial .,Przyłb i ce 
i kaptury", w któr)'m gras·, jedną. z wiod ~­
(Jfh ról. Co robisz t eraz w rilmie? - Pat,icrosy szko,l:r. ą! 

- Właśnie wróciłem z: ostatnich zdjęć do - Ale jeś li juZ palisz, pal tylko Marlboro . 
. kolejnego, drugiego horroru Marka P iestraka 

"Powrót Wilczycy", gdzie cram z Mar.:enq 
Tryba!:,, Joasią Trzeplccii'l ską, Jerzym Zelni­
kiem, Leonem Niemczykiem i Henrykiem 
Bistą. Ukończylem zdjęcia do komedii kry­
minalnej ,,Chciald mnie zabić na końcu" 
reiyserH Wojciecha Wójcika. Z !ilmów, które 
majdują si~ w kinach, gram w "Klątwie Do­
li.,y Wę:ta" Piestraka l .,Konsulu'' Mirosława 
Borka. Warto wspomn ieć, że Bork za "Kon­
luia" otrzymał główną nagrodę festiwalu w 
San Sebastian: Srebrną Musz!~. 

- Powróćmy do ,.Rity", Dla koro będ;c:ic to 
przedstawienie? 

- Dla wszystkich. Dobrze zag1·anc, z do­
brymi, wartkimi dialogami, w kostiumach 
Ewy Tcjchmy, scenograUi Piotra Wicozorka 
l z muzyką Wojciecha Jagiclskicgo. Polccam. 

- Byld na przedstawien iu .,Brytana-Bry­
sia"? 

- Tak i dozoniem wstrz.:1su. Nic z powodu 
tego, co działo się na scenie, lecz na widowni. 
MlodzieZ slrzelata z procy do aktorów! Dwa 
r azy przerywano przedsta wienie! Sam nic 
czytałem, ale mówiono mi, Ze polem w pra­
sie ktoś napisał: "strzelają z procy, bo się nu­
dzą''. A przecież takie zachowan ie wola o 

- Co słychać w Twoim t eatrze, Jd l i .'lię 
ait mylę, przy ulicy Podwałc? 

- Jest remont, który polrwa jeszcze m:e-

J)0STLł1ł'Y Bozia i kaczor Donald 
Kacz.or Donald, myszka Micky 

- przyjmu}ę to z ulgą, są nadal 
'li znakomitej !ormie, ale cala re 
1zta dań pichconych w kuchni 
na uliCY. J;ma Pawła Woron.icza 
I)I'Zest.aje mi smakować. Rozu­
miem, te i tam musz.:1 wyst~po~ 

waf okresowe braki soli i piep­
ttu, a baranina podawana jako 
jedyne ml~so juZ si~ przejada, 
thoć to dopiero początek. 

Pokaz kronik tilmowych Dol­
l~!ej Ac:en.cjl Telegraficznej udo 
'li'odnll, te życie w li Rzeczypo­
!p(liltej składało się z odsłania­

lila pomników, świ~cenia szt.an­
dtrów, pokazów kawaleryjskiej 
krzepy, naboteństw i ofiarnych za 
tupów kar abinów maszynowych, 
kultu Marszałka. Siermi~żne ale 
normalne tycie nie istniało n u fil 
mowej taśmie. Było tak, bo real 
na władza traktowala kronik~ 

P:\T-a jako swój Instrument od­
działywania na społeczeitstwo. 

Polsku Krontka Filmowa, gdy 
leszcze .q!_c funkcjonowała tcle-

w izja, była traktowana rótYnie 
instrumentalnie. Zycie wedle Kro 
nik skladało się z przemówień, 
odsłaniania pomników, a szaty 
biskupa i kropidło zast:tpiono ro 
botniczym kombinezonem i kilo­
fem. Sens jednak pozostał taki 
sam. Tak było do czasu powsta­
nia telewizji. 

Je"t rzeczą zadzjwiającą, j:1k 
władza, jaka by ona nad Wisłą 
nie była, utotsamia swoje {unk­
c,ie z wpływami na przemysł pro 
duk:ujący obrazki. Do.stl}p do ka­
mery filmowej i telewi zyjnej jest 
synonimem sprawowania władzy. 

• Otót wiara w potęgę telewizji, 
legion upadłych retimów jest te 
!:O dowodem, nie zawsze musi Sil! 
potwierdzać. C:zaruj~cy uśmiech 
władcy moZe zagłuszać krzyk rze 
czywislo~cl, tylko do pewnego 
czasu, potem i \ak wetmie ona 
odwet. Przykłady są. Bardzo bli­
skie i nieco dalsze. 

W latach ostatnich wiara w 
magiczną moc telewizji Jakby 
podupadla wśród ludzi zatrud­
nionych w b udynku przy Alejach 
Jerozolimskich. Być mot.e utra-

ta tej wl<~ry związana została z 
utratą zludzei1 i upadkiem kon­
dycji psychicz.nej tak zwanych 
decydentów, stc:pienien1 ołówków 
na ulicy Mysiej i przeladowa­
niem tamtejszych szuflad. Pan 
Tumanowicz i pan Woiniak mo 
g\i sobie pozwolić na dość znacz­
ną swobod~ ruchów, byle nic dra 
żnili sojuszników ze wschodu, za 
chodu i południa.. Faktom poSwię 
cano mniej wiecej t)•le namasz· 
czenia, na ile one zasługiwały, 
Zyczcniowy obraż Swlat.a zaslt:­
powano coraz czę~clej obrazem 
rzcc'zywistym. Następowało uwia­
rygodnienie. Jednak duch na ulicy 
J . P. Woron!cza pozostal ten .sam 
- rae,ionalistyczny, świecki, bo­
wiem nie udawato sl~. mimo prób, 
ściągnąć do studia. zbyt wi<!lu ka 
noników. Proboszc:oowie co nic­
co oswojeni, wyst~pQ\\'ali rzadko. 

Otót nie wystarczy powiedzleć 
- .,A.pagc satanas!", aby duch 
r ac,ionali:.mu, laickości, poszedł 
sobie z ulicy Woronicza w siną 
dal. Urban, parodniowy prezes 
Radiokomitetu, oddajqc gabinet 

nowemu i>Zelowi, pow.iedział, te 
zdaje sobie sprawt:; z konsekwe::t 
c ji tej zmiany personalnej. Po­
wicdz.lano mu, Ze zmiana ows:zem, 
ale w kierunku otwarcia na wszy 
stki e moZ!iwe azymuty, bo n.a 
uiicy J. P. W. duch będzie n1ia ł 
na imi~ pluralizm. Patuąc n a te: 
otwartą kurlync śmia ł się osobi­
ście koil, ja, może jeszcze part: 
innych osób. 

Nie chciałbym być w · skórze 
trch kolegów dziennikarzy, któ· 
rzy przetrwali paru innych preze­
sów Radiokomitetu. Osoblśc.le mu 
szą pójść na mszę i do Canossy, 
aby potrwać przy . doktorze D. 
Jeśli tego nie uczynią, marny ich 
los. BOVfiem ich image . jut s{ę 
opa trzy!. P owinni wi~c odel~ć i 
to nie za przekonania polityczno: 
i wyznawany światopogląd. Po­
low:mie na cz.arownice odbywa !fi~ 
teraz pod całkiem innym\ has!a 
mi, pow;odzialbym bardziej za­
kłamanymi. 

Odnown moralnu w telewizji. 
oprócz pozyty wnego, szerszego o~ 
warcia oczu na świat, polegać 
~dz.lc llll wprowadzeniu nowycl' 
twarzy, l irracjonalizmu r.mlcniG 
nej rra7.eologii. Kac:zO'I' Donald 
zostanie. Jest bowiem nieśmierlcl 
ny. 

UYSZARD ROWI"RSKI 



"Strefa bezcłowa" 
Sgnowny Panle R edak1 oru! 

.Jako IOitYI wraz z R adl!, Sole(kllo 
wsi cl,aclcc nie q:adt.y:oy sle s sa· 
nutem · z:unlł:l>~onyPl w "Nadodrzu" 
nr U /11 w 1tt»unllu do ells~<lltotkl 
ze sklepu a artykułami pnemydowy 
mi. S twierdzamy, te lodówki, u.mra 
b r k l, lmeheokt g:uol'l'e ·1111 sprowadl:l. 
ne dołt dutymi partiami l •4 w tlllo· 
&leJ t pn.edaty. z u.opurunla w tym 
~>klep i e oraz operatywności ekspedient 
ki Jr~tdm)• od dlutnego tU~u bardUJ 
Rdowolml. 

SoHy• 

"Delikatne słowa 
kalosz" · 

Panle Redaktou.d 

W lU', Z:3 .,Nadodn.a" ukazał 1lę 

W popularnym radaleckim t ygodniku ARGUMENTY l FAKTY 
ukazał się r eportai l. Morżaretto, ktitry ni«O inaczej trakłuje Pola­
ków handlujących w ZSRR. Z tekstu tego publikujemy obszerne 
tracmenty. 

W ciągu ośmiu miesięcy tego ro 
ku granice radz.iecko-polskq prze 
kroczyło 2,2 mln turystów z Pol 
ski. Wygląda na to, te natych­
miast po wydaniu Polakom pasz­
portów, :tamilowanie do podróży, 
jak epidemia, ogarn~ło cały na­
ród. Część turystów przyjeżd:i:a 
specjalnie do ZSRR. Wielu prze­
jeżdża przez nasz kra j jedynie 
tranzytem. Ich droga prowadzi da 
lej na południe, nad Morze Czar­
ne, do Bułgarii i Turcji. 

420 km wspanialej, według na 
:zych kryteriów, szosy dzieli moś 
cieki Urząd Celny od Badu-sire­
ckiego, granicę Obwodu Lwows­
kiego od Czernowickjego, granicę 
radziecko-polską, od radziecko-r u 
muńskiej. Dzień i noc drogą tą 
mkną autobusy i samochody oso­
bowe z po)sltimi numerami. Tury 
ści z Polski stali się tam ju;!: zja-

dacy. Polakom przypadł w udzia 
le transport. 

I tak, jeden z wariantów lańcu 
cha wygląda mniej więcej tak: w 
RFN lub Berlinie Zachodnim ku­
puje się komputery. Przez Polskę 
jadą one do ZSRR, gdzie są sprze 
dawane hurtem kooperatorom 
bądź osobom prywatnym. Innymi 
słowy, tyn1 którzy są w stanie za 
płacić gotówką. Dalej, ruble ra­
dzieckie nielegalnic wymienia sfę 
na złoto lub dolary, które na na­
szym rynku są wciąż jeszcze tań­
sze niż w Polsce. Sprawą le<:hni­
c:r.ną jest przewiezienie .,zielo­
nych" priez radzieckie urzędy cel 
ne na · południe, przez Rumunię i 
Bułgarię do Turcji. Tam kupuje 
się ciuchy, które wraz z turystami 
powracają do ZSRR, gdz.ie trafia 
ją do pośredników. Zarobione ru 
blc wymienia się na złoto i dola­
ry, za które w RFN lub w Berli-

~~e~:tieu~e~.ueK~~~=!<'':aa~~~·~tas.:~~~~ Z DRUGIEJ RĘKI 

l 

naszym kodeksem karnym zJ: 
wiele Polakowi nie zrobimy. 
Cóż więc począć, nie w pusZCliJ 

~~s~~h ~~~i~t~,;~t!~~~~;~:.~; 
nie niekiedy robią. My chcem~ 
dnak być praworządnym pa· • 
wem. Tym głupsze byłoby t 1 
postępowanie przy obecnych ~, 
kach na naszym rynku. O ~' 
rozsądniejsze byłoby wpuszcze~ 
towarów w nieograniczonych il 
ściach - jeśli wieziesz na h 
de!, to płać cło. Tak, aby i pa 
wo coś na tym handlu skorz 
lo. Jeśli nie zapłaciłeś, a wrac 1 
bez towaru, to płać teraz; tyle, i] 
jut o wiele więcej. Tak poslę]lll 
je się we wszystkim cywiHZOW:1 
nych krajach. Cło wszędzie tr~ · 
towane jest lako Instrument pe 
lityki ekonomicznel państwa. 

· Pou tym Polak6w bandlu~ 
cych dtinsaml na naszych bazt 

::~~~n~~~~ ~::~ ~~~~a!;z~~ r,( 
ku. pojawia się sporo towaru i t 
niezłej jakości. Wprost przeci'• 
nie, powinno się stworzyć im WłJ 

opbal w nlm ł)' tuaeję panuJiiiCli na 
kr.a)OwYC:h 1t.adlonaeb pllkarskiełl. l 
f.tlłlowyell. Ałtsolui.Die ąad~m dę s 

tym,knananyehoblekt.a~bspouo POLSKI TRANZYT wyeb crupy roswydnonyeh wyros t-
ków uebowuJII aię w spos6b fatalny 

l Jest to sytuseJa wymagaJ11ea pod-
Jęcia aatytbmlastowyeh krok6w. Nie · 

'"" ,..,'"''" '"~' ''w"'""· <ok ~ J~.a Ziemi Lubusilido 

Od !SU roku Jestem spikerem pod­
tUl Imp-rez tutlowyeh w ZieloneJ 
G6ne l prowadsilem splkerk~ m,ln. 
pOdezas finału lM.E Junio-rów w 1131 
r., finału JMP U, twlerHinalu kon­
tynentalnego JMS 1!, a talde w esa· 
~ie wszystkiCh IPOtka6. ligowych w 
SUOJI.(C: 1915--lł. 

nardso uskoczyło mnie lo, co na­
pl$ał red. lłolyll skl w 1wym relieto­
ntr. .. "Podobne popisy owi .,kibice" 
dawali w wielu Innych miastach, a 
podc:z.as spotJcanla ligowego Fałuba­
t-u t. :Polonl:t Bydgor;zes miejscowi 
sprawili lanie 1ruple wld:z(iw, którzy 
pnyjecball t Bydgossuy. Inna spra­
wa, te na wybryki te :zupelnle nie 
re~owal spiker. Uyt n1o2e apele pnu 
clołnlkl niewiele bY pomogly, a le n ie 
motna pnedd udawat, te nie ma 
sprawy ... " Tym rar.em, to nie tylko 
pseudokibice zielonogóucy dali 'po­
pis, ale l 'am autor felietonu, gdyt 
dla kogoł kto rtale pnyehod:zi na sle 
lo.aogóukl ltadlon., nie Jest bdn:t ta 
Jemnie:~~, te Jako spiker podczas kat 
dej 1ytuaejl .,upalneJ" - a takte przy 
pt:zdaeh pod: ad resem zawodników 
aołel, Jtaram li~ -reago'f\'at 1 pu5wa 
do wat ... 

•k~~-;"~~ ;1':. -;:~~1 !Te r::~e K;.,,~;!re~~ 
te w JeS.Onle U (w poprr.ednlełlo tak. 
ie) witlokrotule :~~wraealem sle do 
,,fanów" lledątyeb obok par kingu 
l :r.ape,wne po tytb apelach nie ays. 
k a.ltm Ich sympa111 . Po ror.mowaeh 
s pned.stawlcle lamt KS Fałubas u­
snallłnly, tea,. tuaeJa jfl<ltna tyte 
crotna, te w pnypadkn powt6n.enb 
Jię wybn·k6w najbardzleJ krewcy 

:;~~b~e•:Y:$~!~,e w~~~:,:l~~~n~l =~ ·:~~~!~ 
nog6r sklm sladio.ale. 

W spotkanla~h Hsowycb t 1:Tul~ U 
n.no l Stalli Genów, pruenlacja aa­
,..odników o.dl:l)'la się w IP0$6b r l.'ld 
ko OJI~dally u eanych stadlonach 
łu:lJOW)'Cb, %awo4a)cy 80SCI t CIIIPO 
dany. wyuytywanl •,-u Jla zmianę, 
• teł by ł t ylko Jed.en - OftU:r.ęM•· 
nie ,8'WI:r.d6"'!' druiy,.le rofel. \.1,.-atarn. 
lile ).ako •<JIIker wykonystalon pelnil 
•~tnu: tero, «eco •otua w laldth 
przypadka~b OC.zeklwat -" hub.i pn. 
cu,Reych z mlkroto .. em t krsywchll­
ee u, db. mnie lhrinuenia rlld. K. 
)Jołylbklec:o. k~y ta.kte u JmuJe •l~ 

::!~~~::· llo~: i'~r-lak::'~::e '!!~~ 
łowat nlno•łaklwe nakeJfl p, Uołyl1-
~ kltro. jako •Pilrtra po•cus 'l.."p ru: 
tujJowych w kraju, Ale pnecld tb)' 
ba nit • to nan1 t bOcbl! 
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Z powabniem 
Marek Stani~U, W5111 

c-m Zielona,"'~"" 

wiskiem powszednim. Ta:zcba się 
do tego jakoś przy~wyczaić. 

Na poboczu zatrzymuje się au­
tobus - stało się coś z silnikiem. 
Fasażerowie autobusu, nasi roz­
mówcy - robolnicy z zakładu 
.,Delia" w Zamościu. Jadą na trzy 
dni do Bułgarii, nad morze. 

Na przejazd tranzytowy przez 
ZSRR wymieniamy pieniądze, ale 
bardzo mało, zaledwie po 12 ru­
bli. Za sumę tę trzeba spożyć co 
najmniej dwa posiłki, a chciało­
by się jeszcze kupić jakieś pamiąt 
ki .,. Dlatego też wielu wiezie róż­
ne drobiazgi - szampon do wło­
sów, rajstopy - licząc na to, ;!:c 
zdoła po drodz.c wymienić to na 
radzieckie pieniądze, bądt rozmai 
te towary. 

Brak pieniędzy raadzieckich 
szczególnie daje si~ we znaki tym, 
którzy podró:i:ują własnym samo- ' 
chodem. Co począć, leśli się zepsu 
je? A jeśli przyjdzie gdzieś noco 
wać - za hotel trzeba przecież 
zapłacić. 

Dobrze, :i:c teraz motna chociaż 
kupić na granicy talony na benzy 
nę za rlotówki. 

O urzędach celnych napisano 
jut wlele. Głównic - o bystrym 
spojrzeniu celników, sprytnic 1 la 
two wychwytujących przemyt, O­
wszem, zdarza się, ale nie o tym 
b(dzie mowa. 

O ~tosunkach na granicy decy­
dują dziś artykuły powszeehnego 
utytku, wwotonc do ZSRR przez 
polskich turystów. Pod wzgl~dem 
llośri wywoionych towarów wkró 
tce chyba dogonią i wyprzcdz.1 
nasze ministerstwo handlu. 

Znalcz.iono jut t rasy, określono 
list~; najbar&iej dochodowyeh to­
warów, dob~;ano sobie niczawod­
nych kompanów. Powstała cala 
Jłieć, w której aktywnie pracują 
Nicmcy . Zachodni, Turcy, nasi' ro 

nie Zachodnim kuplJjC się kompu 
tery, itd. 

Na ró:i:nych etapach tranzytu 
pracują różni ludzie. Każdy ma 
swój ,.profil", swój towar, swoje 
drogi. Dla przykładu, Jerzy Kozub 
- rekordzista wśród tych, którzy 
wwożą do ZSRR komputery. Tył 
ko w pierwszej połowic tego roku 
zdołał ich przywietć swoim Mer­
ceresem - 304 sztuki. 

Trasy, podobnie jak asortyment 
towarów, zmieniają się nieustan­
nie. Dla przykładu jesacze w ub. 
roku aktywnie funkcjonowało "og 
niwo" wywozu towarów z ZSRR. 
Tylko przez moścjski urząd celny 
w Obwodzie Lwowskim w 1988 
roku wywieziono do Folski 125 
tys. telewizorów produkcji ra­
dzieckiej. W styczniu weszły w ty 
cie przepisy zabraniające wywozu 
z ZSRR towarów ciesztłCych się 
zwiększonym popytem na tamtej 
szym rynku. W sierpniu zostały 
one jeszcze bardzlej zaostrzone ... 

' :;rrzeba powicdz1eł, że opinia pu 
bliczna nie rozpieszcza "tranzy­
tu" i od czasu do czasu apeluje o 
podjęcie bezlitosnej walki z tym 
zjawiskiem. Walka trwa, ale bez · 
większego powodzenia. 

Niby mamy do czynienia z ja­
wn.1 spekulacją, tyle tylko, że w 
jaki sposób pociągać za nią do od 
powicdtialności? Po pierwsze, cho 
dzi w sumie o cudzoziemców. Po 
drugłe - l jest to sprawa najwa-.i: 
niejsza - aby przedstawić :tarzu 
ty, tn.cba udowodnić nie tylko 
1akt sprzedaży, ale· i skupowania 
w celu osiągnięcia korzyści ·mate 
rialnych. Słowem, trzeba mieć zn 
świadczenie od tureckiego kupca, 
mówiące o tym,· li sprzedał takic­
mu lub innemu obywatelowi par­
tię diinsów, które kosztowały ty­
le i tyle, a co w rublach wynie­
sie taką a taką kwot!!. Tak więc 

runki, by nie obrastali tłuszcze~~ 
pośredn icy, a rodUrna mafia nit 
robiła się jeszcze bardziej be%· 
czelna. 

We Lwowie uruchomiono ni~ 
dawno sieć sklepów komisowych 
specjalizujących się w skupowa· 
niu rzeczy przywiezionych przti 
cudzoziemców. I co? Lepszy po. 
rządek, zarabia państwo, a i m] 
skorzystaliśmy, ponieważ spadł] 
ceny ... 
Wśród radzieckich obywateli p: 

kutuje pogląd, że Polacy handla 
ją, albowiem mają to we krwi 
Chyba W nie tak, a w handel wcil 

· gnęły Polaków bynajmniej nie 11 
ny. Przez wiele lat, podobnie, ja! 
my, żyli w ·bicdnym kraju za ż.e. 
lazną kurtyną. I nagle obudz.il 
się o kilka lat wcześniej niż mJ 
Wszyscy pełnoletni obywatcle o 
trzymali paszporty, uprawniająo 
do wyjazdu za granlc1;. Zakat.a< 
to mo~e tylko Sejm. 

Nawiasem mówiąc, w najbli t 
szym czasie, jak wieść nies:e, r< 
wnleż nam pozwoli się na swob 
dny wy jazd i wjazd. Wtedy zob 
czy my. kto jakich genów ma wi< 
cej we krwi. .... 

W każdym bądi razie jui dzi 
siaj wielu mieszkańcom :tachod 
nich rejonóW Ukrainy pozwał: 
się od czasu do czasu wyjeeha< 
za granic<:, w tym do Jugosławii 
Ceny na towary rynkowe są tan 
ni:i:sze, n.ii u nas. I oto Polacy u 
czynają się uskar:i:ać, że z tamte 
szego rynku zaczynają Ich wypił 
rać nasi rodacy, zaś na punkt:Jd 
granicznych wśród Polonezów 
Fiatów coraz częściej moina spoi 
kQć nasze Wołgi lub Ziguli, su:ze 
rric wypełnione towarem. 

Jeśli są to pierwszc . jaskółk.i, te 
czy nie lepiej ·zawczasu l'rzygok 
wać się do ich przylotu? Aby Ulli 
knąć ogólnikowych oskarień ~ 
handel i spekulację. 



W Archiwum A k t Nowych w Warszawie, w Zes1•ole Mi­
llisterstwa Zie m Odzysk a n ych znajdują się w ykazy prze· 

stępstw dokonan ych po zako1iczcniu wojł\f przez żoł nierzy 

Annii Czerwonej na o!Jszarzc zachodniej i pólnocnej Polski. 

Znajdują s ię tam również, utrzymane w rzeczowym i spokoj-
1)111 tonie, k opie oficjalnych pism interwencyjnych polski ch 

władz administracyjn ych, kie rowane do dowództwa wojsk ra· 

Uieckich stacjonujących w Polsce, i osobiście do marn. K . 
&okossowskicgo. 

r!~:~~ o~j~~~~r!~~~1f:t%~ 
~padki mordów na różnym Ue, 
pałtów, rozbojów i kradz.icty, 
lfOWokacy jnego i nagannego za­
chowania siQ tolnlerzy wobec lu­
dności, dewastacji i przcjmowa­
nił tej cz~;;:ścl mienia ponlcmicc­
kieco, która, na mocy Układu Po­
adamsklcgo l wynikających :r. je­
ID litery rządowych porozumień 
polsko-radzieckich, wylączona :r.o· 
sta z ogólnej pull odszkodowań 
wojennych przyznanych Związko­
wi Radzieckiemu. 

mie budynku pn:y jednej z ulic 
miasta dokonała w biały dzicl't 
mordu na mętczyinie. l t ym ra­
zem motyw czynu posiadał pod­
łotc rabunkowe. Z nóg zabitego 
ściągnięto wysokie buty oficers­
kie. Sprawców ujęto l pn:ckaza­
no do PUBP w Krośnic Odrz. Po 
spolite zapewne awanturnictwo sta 
lo się przyczyną :zabójstwa, które 
odbiło się głośnym echem w mie 
ście wczesną jesienią 1945 roku. 
Wówczas to :l:ołnierz radzieCki za 
strzelił w centrum Lubska toln.ie 
rza polskiego. 

niet próby zaboru majątku nale­
żącego do obywateli pNskich. Ni 
n.icjszc uwagi nic odnost.ą sil;: do 
określonych procentowo i asorty­
mentowo, a zagwarantowanych 
prawnie tzw. reparacj i wojen­
nych. Ich realizacja przebiegała 

bez wi~;;:kszych z:aklóccll i jcśl! 
wzbudzała społeczne emocje, by­
lo to głównie winą władz pols­
kich, nic kwapiących się bynajm 
niej, aby wyjaśnić spolcczeltstwu 
ich historyczną zasadność i mo­
ralnc ~ prawo ZSRR do lej rormy 
zadoStuczynienia za ogromny 
wkład w zwyci~;;:stwo nad h itleryz 
m cm. 

Nic sposób wszakże pojmować 
w tych kategoriach wyrzucania z 
domów na ulicę i niszczenia me­
bli, pościel! itp. w momencie opu­
szczania Lubska przez jednostki 
radzieckie. Zdarzało się, l:f: uwagi 
polskich mieszkaliców · o t~połccz­
ne j szkodliwości tego przedsię­
wzięcia kwitowane były stwier­
dzeniem: ,,Stalłn kazał zrobić po 
rządek". Czl):ste były również przy 
padki samowolnego zajmowania, 
a nawet włam:rwania się l okra-

rowywania tzw. remanentów po­
niemieckich - reagowały, szcze­
gólnie w przypadkach ci~;;:tkich 
przest~;;:pstw , zdecydowanie i z ca­
łą surowością prawa wojennego. 

Którejś nocy, latem 1945 r. mi· 
łicjanci w Lubsku otrzymali pole 
cenie stawienia się w siedzibie ko 
mcndantury i wzięcia udziału w 
akcji przeczesywania miasta w po 
szukiwaniu własowców i dczerte 
rów :z Armil Czerwonej. Zakrojo 
ną na szeroką skalę operację prze 
prowadziły taktc liczne patrole 
wojskowe. Przynios ła ona rezul­
taty. Nicrzadkie był przypadki ro:z 
Strzeliwania tolnierzy, którym u­
dowodniono gwałt bądź zabójst­
wo. l czl):sto wystarczały tutaj je~ 
dynie zeznania naocznych świad­
ków zdarzenia. 

Celem utrudnienia działalnośc i 
elementom przestępczym zorgani­
zowano ścisłe współdziałanie po­
między jednostkami obydwu armii 
radzieckiej l polskiej: wytyczono 
rejony penetracji Lubska przez. 
ich patrole, co dobę ustalano l 
zmieniano własne hasła rozpozna 
wcze. J'cdnakte, pomimo podej4 

JESZCZE JEDNA 
"BIALA PLAMA" 

~ktura poszczególnych wyka­
riR, zestawianych na podstawie 
~~wozdań terenowych ogniw 
~:._nasuwa nicodparcie przypu 
~~nnle, Jt wiarygodność mcldun-

pozostawała w ścisłej zalet­
. od stopnia osobistej odwagi 

ri:,.-;:ntów zahaczających o t ak 
r'~ną" problematykę, której, 

~O~P~~!:~d~ac~f~k~~n!0!:: 
!Jz.t ,te tak właśnie było, dowodzi 
)mklad Lubska, skąd ta katego-

~ ~:C!~~ri~!ch d~rze~~t~!~n~~ 
~· Miejscowe czynniki polity 
pat, omawiając je l owszem, nic 
~aiyly siQ nadać sprawie dal-

o biegu. 

l lak np. w pierwszych dniach 
nia 19,16 roku wspólwłaści­
cuk.ierni w Lubsku, J ózef Pie 

m:l:, ulecydował się pojechać z 
jlękną gotówką do Poznania, by 
lr:ynJć tam niezbędne zakupy. 
~ stacji: kolejową w Krośnic 
~ zabrał się r azem :z cz:erwo­
!lfllllstami radzieckim samocho 

~ ~:j~~~~r.~·cg~igz~lo~~ o~;~ 
O.ane z: pieniędzy, :r.nalcz!ono na 

o dnia porzucone w kana­
w poblltu Bobrowie. Podob­
~ zdarzeń widocznic musiało 

więcej, gdyt sprawę t~;: wraz 
llnTmi przypadkąmi morderstw 
pmowoli tolnierzy Armii Czer 
llleJ, Komitet Miejski PPR w 

ku roztrząsał na nadzwyczaj 
:m zebraniu w dniu 5 stycznia 
l roku. Jcdnakte ograniczono 
tylko do sporządzenia Iakoni­

Rl notatki, bez. śladu określe­
własnego stanowiska i lntcr­
ll u radzieckich władz woj­
ych. ,. 

iesiąc póiniej, w lutym Hl•l6 
, grupa uzbrojonych dezerte­
z Armii Czerwonej, w bra-

Posępny los stawał się niekiedy 
takte udziałem niemieckich mle­
szka1\ców. Wiosną 1945 roku gru­
pa podpitych czerwonoarmistów 
zastrzelila na zapleczu zakładu 
masarskiego jego właściciela, Nic 
mea Eugeniusza Pasona - za od­
mowę wydania im alkoholu, któ­
rego zresztą nie posiadał. Czło­
wiek ten :znany był w Lubsku ze 
swego bardzo ludzkiego stosunku 
do robotników przymusowych, tak 
te Polaków l Rosjan. W tym sa­
mym mniej więcej czasie zbioro­
wy gwałt tolnicrzy, dokonany na 
dwóch Niemkach - matc.e 1 córce 
- stal się pr.:ycz;rn.q ich naglej 
śmierci. Inna Niemka, po podob­
nym fakcie, popełniła samobójst­
wo; u jeszcze innej, ów brutalny 
czyn spowodował śmierć jej je­
szcze nienarodzonego dziecka. 
Gwałty dokonywane na kob.!e­

tach stanowiły wówczas Istną z'mo 
rQ życia. Rosjanic wzbudzali pod 
tym wzgl~;;:dcm strach wszystkich 
mieszkanek - niezależnie od Ich 
wieku, statwu społecznego l naro 
dowoścl. O ich los drieli ojcowie, 
mętowie i bracia, robiący wszyst 
ko, aby owo zagrożenie zreduko­
wać do minimum. Nic było to 
wszakże łatwe i zawsze motllwe. 

Nierzadkie były też przypadki 
pohańbieni a i m!(ldych dziewcząt 
- prawie jeszcze dzieci Bulwer­
sującym wydarzeniem s~al się np. 
zbiorowy gwałt, dokonany w Lub 
sku na młodej polskiej robotnicy 
przymusowej - w blaty dzieil i 
na oczach jej narzeczonego. Od 
niechybnej śnilerc: uratowała ją 
tylko szybka pomoc lekarza. Spra 
wa stała się głośna Dowództwo 
radzieckie robiło wiele, aby ujaw 
nić sprawców, lecz naoczni świad 
kowic, w obawic przed zemstą , 
woleli milczeć. 
Społeczny sprzeciw budziły ak­

ty bezprawnego przejmowania 
bądi bezmyślnej dewastacji c1.ęścl 
mienia poniemieckiego, jak rów-

dania przez żołnierzy radzieckich 
kwater uprzednio już przekaza­
nych przez komendanturę wojen­
ną do dyspozycji władz: polskich. 

Niczgodne :r. ustaleniami było 
także rekwirowanie urządzeń l de 
wastownnie obiektów elektrowni 
wodnej na Bobrze w Dychowle. 
Udaremniono na szczęście prób<: 
wymontowania urządzeń techni­
cznych :r. mlyt'la w Micrkowie ko 
lo Lubska. Obiekty te pracować 
przecież miały bezpośrednio dla 
zaspokojenia najtywotnicjszych po 
trzeb micszkaliców. 

W długim, niestety, wykazie po 
dobnych prze.~~ępstw odnaleźć mo 
żna takie przypadki zgoła kurio­
zalne. Oto np. kilku żołnierzy ra 
dzieckich ukradłO kozę. Po zgło­
szeniu tego !aktu przez MO, ich 
dowódca ukarał żołnier1.y w spo­
sób nader gwałtowny l natych­
miast- iście po ojcowsku, pasem. 
Drugi !akt mial przebieg równie 
groteskowy: dwóch czerwonoar­
mistów w biały dzień pod okna­
mi posterunku milicji zabrało mło 
dcj kobiecie rower. Mil!cjanci obu 
doprowadzili do aresztu. Jakict by 
lo h::h przcratenic, kiedy po od­
mowie wydania żolnicn:y inter­
weniującym w tej sprawie ort­
cerom radzieckim, ujrz.eli wyto­
czone z pobliskiej baterii i wyrnie 
rzonc w okno posterunku działo 
artyleryjskie. Rower odzyskali, 
wi~;;:c szybko pot.byli si~;;: kłopotli­
wych aresztantów. Rozpogodzony 
i przyjaźnie jut nastawiony jeden 
z oficerów poklepał wówczas mi­
licjantów po plecach i stwierdził, 
te "sojusznik\ dobrze zrobili, bo 
by poszli w wozduch". Żadna ar­
mia na świecie nie lubi, gd)o' w 
ten sposób cywile traktują jej 
żołnierzy. 

Sprawiedliwie przyznać trzeba, 
iż wojskowe władze radzieckie -
poza tym tragikomicznym wyda­
rzeniem i wzmiankowanymi kon­
trowersjami w sferze zagospoda-

mowania pn.ceiwdziałań, nic uda 
lo się :zapewnić mieszkańcom Lub 
ska całkowitego bezpieczeństwa. 
Zbyl dute byto rozprężenie w je 
dnostkach sojuszników, spustosze 
nie w charakterach ludzkich po­
c:r.ynionc p~cz długotrwałą woi­
nę. Nie bez znaezcehia były tu tak 
te czynniki kulturowe, narodowo 
ściowe, czy swoiste przekonani& 
żołnierza - zwycięzcy o nalet­
nych mu prawach. Niejednokrot­
nie uskarżali się na ów stan ofi­
cerowie radzieccy, mający dość co 
dziennych interwencji, l jak .z:ba 
wicnia wyczekujący rozkazu po­
wrotu do kraju. 

Lubsko nie było wyjątkiem. W 
wielu miastach i wsiach na Zie­
miach Odzyskanych rozgryWały 
się podobne tragedie, niosące ze 
sobą ból, cierpienie, czasem 
śmierć. 

Nikt ro"Zsądnie myślący nad Wl· 
slą i Odr~t nie kwestioouje ogro­
mnej roli Armil Ol.erwoneJ w 
dziele b iologic:znero ocalen ia na­
cji polskiej w latach hlłlerows­
kiej pogardy. Kaida armia, sła­
jąca w t eJ wojnie w szrankt DO 
stronie sprawiedliwych, posiada­
ła w sobie mniejszy lub większy 
marrlnes zła 1 pnemocy. Kaida, 
takie l polska! Jui C"Zas, by w 
imię prawdy podnieść rodnic bez 
emocji i ten problem. Czcimy sa­
tem panlięć iolnieny-WYzwollele­
li spoczywających w polsk ieJ cle­
mi, piętnujemy t ych, co bezcze­
szczą ich moriłY lee1: pokuśmy 
się r6wnoe:r.dnic o próbę wyJaś­
nienia l tero jeszcze, aamazanero 
epizodu wspólnych pobko-radde 
ckicll dziejów, który, pntlobnle 
jak wielkie białe czy racud krwa 
we plamy, kladzie się WSI!Ó ic:r.eś­
uie cleni em na ' obopólnych na­
szych związkach. 

WLADYSLA W MO CU:OCIU 
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ANNA KWAPIS!EW!CZ 

dedykowane Andre Sevens 

lmaginare 

mieliśmy jeszcze trochę w()(ly 
w plas likowcj bulelec 
z reklamą SPA - sou rcc - REINE 

l pieczywo z pobl iskiej b.verny 

schody l\Iontmartre 
st.anowiły najwyrodniej;>ze fotcle 
panoramiezne~G kina Swiata 

pęuniało słońce 
W.Poipiesznycb glissandach 
ujnałam kldich ośmiu barw 
zawoalowanego dna meratopolis 

a więc t o prawda 
moina oszaleć -
imaginare akłJ-wnej pamięci 
drłalo•Jak rlos śpiewającego 
Ave Maria Schuberta 

mólł być u ciekinierem 
z zamoinego dom·u 
najbiedniejszym manufakturzystą 
porcelany 

, mo!łli być nimi ci wszyscy 
pOS1:ukuJący sztuki 

można osza leć albo zrozumieć 
trans narkomana 
s wcstcrnowskimi butami na kiju 
stepującego prcri~ katedralnego placu 

sen który b ląkal się 
ulicami mojej wyobraźni 
Jak głos który mógł być 
t woim 

sosłać tu 
jat Pascin od stóp do giOw 
ez.arno od:~;iana wędrować bulw:..rami 
s Z7ciem nowym Dantero 
poprzez woń lip i lucerny 
e jesiennym upachu Q!"Disk 

nawd przewracać kartki 
temu star emu cytn:yście 
w napoleońskiej eupce 
błądzić drogą aż do zdobiącero 
pocałunkiem BraneusieJ"o 
~rrobu Raszewsklej 

modlitwa dźwiękOw 
poboinyeh p icAn i sączących się 
z zakratowanych okien klasztorów 
była jak pos:~;uklwanie duchoweJ oJCZJltDY 

l łoPnialy paluszki wosku 
wtedy n ie wlado1:eo !l'kąd pn:ywian:r 
Rumun wycią«nąl rękę jalmui:ny 
ma powrót do kraJu 

Paryż 1989 

Parpi, s ierpleń 1989 

Dowódca 
czołgu 

pomnika 

- To właśnie ja bylem kiera 
nikicm poczty. Teraz jestem j uż jt 
dnak na cmt'ryturzc. 
-Dokąd? 

-Do Chojny, a stamtąd do c6: 
ki w Gryfinie. 

- Teraz płaci pan taniej. bo o 
połowę: bliżSUl tras.1,- śmieje si; 
kierowca. 

- BGd€: mial ponad godzinę cza 
su do pociągu, to posiedzimy w 
poczekalni i porozmawiamy - pro 

- Dowodził nim niejaki Emil ponuje. 
lAch - powiedział ktoś podcUis Antoni Dornański - notuję na 
pobytu na cmentarzu żołnierzy I kolanie - rocznik 1925, urodzony 
Armii Wojska Polskieg:o w Sic· w Tarnopolskicm. Jeden z trójki 
kierkach. - Słyszałem , że miesz- dzieci chtopskich. Do wojska tra· 
ka teraz w Zielonej Górze - do- fil w Sumach, a .później był Zyto 
dal, a ja utrwaliłem to w reporta mierz i Berdyczów. Tam został 
żu ,.Ich pierwszy dzień wolności" przydzielony do 3 szkolnego pułku 
(. ,Nadodrze" nr 12 z 10 czerwca czołgów. Cztery miesiące w szkole 
1979 roku), · podoficerskiej: najpierw w Bcrdy 

Kwerenda: przypadkowa, a ra- czowie, a później w Chełmie Lube! 
czej okazjonalna. Rozmowy: z by skim. 
łymi pancerniakami, z osadnika- - Zjawili się .,kupcy" - tłu­
mi wojskowymi z Rejonu Pami~· maczy - i dostalem się do 4 pul 
Ci Narodowej Cedynia-Siekierki- ku czołgów ciGżkich. Moja pierw· 
Gozdowice. ,.Nie wiem" - jeden. sza maszyna to J.S.410. Litery J.S. 
"Coś tam kiedyś słyszałem" - in przed numerem były inicjałami 
ny • .,Sprawdź pan nazwisko, ale wodza. 
nie jestem pewien"' - trzeci. "Nie Kierunek: Warszawa, Jabłonna, 
wiem nie słyszałem, nie spotka· Stara Miłosna i wreszcie upragnio 
Iem" - inni. ne forsowanie Wisły w rejonie G(t 

- O, tam dowódców było kilku ry Kalwarii. Wspomnienia? O 
- stwierdził Lach, którego odna· czym tu mówić?- Zal było palącej 
lazłem w ... Lęborku, - Ale ja się Warszawy. 
wszystkich nie znałem. Potem Bydgoszcz, Wal Pomor· 

- Ostatni? - napierałem. ski, Piła , Wierzchów, Miroslawice, 
- Nie pamiętam, który był os- Zlotów, "Resztę doczyta pan sobie 

tatni- bezradnie rozłożyl .ramio- w książkach" - mówi. .,To dzię­
na. ki nim poznałem dokladnie szlak 

ró<;~::~e ~~:~t{u w :;~~;~~:ś~~~c~~ b~~~~~za~~~~~~J=~~~~~~ilę ~~~ ~~~ 
przy okazji pilotowania wycieciek wami mijanych miejscowości". 
i tak sobie, bez okazji, To prze. Pod Jastrowiem cała kompania 
cież moja ziemia rodzinna - Zie (5 czołgów) dostała się w okrą~· 
mia Chojeńska. Znowu rozmowy i nie i została zniszczona. Od śmier 
pytania. Przeciskanie się w tłumie. ci uratował go kontratak czołgów 
Chwytanie za guzik każdego nie- lekkich. Przesiadł się na J.S. 4ll 
omal starszego człowieka obwieszo Został działonowym. 
ncgo medala!ni. Przewatnie : wzru Ruszyli na Kołobrzeg. Po zdoby 
szenie ramion. Czasami: jakieś na ciu miasta otrzymali 2 tygodnie ur 
zwisko i niezbyt dokładny adres. lopu. Wypoczywali w Gryficach, 
Odnajdywanie ich. I kolejne adre ale praktycznie ochraniali miejsco 
sy Oraz nazwiska. Przy okazji ma wą elektrowni~. 

~ interesujących znajomości, terna K~nicc odpoczynku. Przez Star­
tów: żołnierze od pierwszego siu- gard Szczeciński, Pyrzyce, Rów, 

pa granicznego, ogniomistrz Kaleń, Trzcińsko Zdrój, WitnicG i Miesz­
najlepszy saper tamtej wojny, je kowice dotarli nad Odrę. Forsowa 
den z zaślubiających morze. li ją w Gozdowicach . .,Tyle jui o 

- Ocieraliśmy się o siebie - tyrri napisano, Ze szkoda gadać"­
powie po latach, gdy wreszcie do tłumaczy się. 

niego dotrę. - Bylem na większoś - Dopiero za Odrą zostałem do 
ci z tych imprez. To przecież ja wódcą J.S. 421. Mój .,413" mial bo 
odbierałem Krzyż Grunwaldu II wiem nieczynne dzialo. Dotarliśmy 
klasy dla naszego Rejonu Pamięci do Berna u nad Labą. Stamtąd wra 
Narodowej. caliśmy do Polski. 

- Nie dopchałem się wówczas. Przez miesiąc stacjono~ali w 
Piękny gotycki ratusz. Odrestau Krześnicy kolo Dębna. Później byl 

rówany (odbudowany raczej) nie- Jarocin, Elbl'lg i Lębork, gdlie 
cale trzy lata temu. Szkoda tylko, . pułk został rozwiązany. 

· że barwną, glazurowaną cegłę za- - W 1947 przyjechaJem do ChoJ 
stąpiono zwykłą. Swietne jednak ny. Tu mieszkała moja siostra. Do 
warunki lokalowe dla biblioteki i 1952 pracowalem na miejscowej 
domu kultury, a także dla urzędu. poczcie. Później przeniesiono mnie 
Mówię o reportażu. O moich zain- do Nawodnej, na naczelnika tam­
teresowaniach historią II wojny. tejszej poczty. Kiedyś jadę przez 
Ludźmi tej wojny, Jej cichymi Siekierki. a tu mój czołg stoi. Ot, 
bohaterami. Pytam, czy przypad· niespodzianka, 
kiem nie slyszell. Antoni Dornański posiada tro-

- Ludzie mówili, że to kicrow· je dzieci. Jeden z synów został na 

nik naszej poczty. ~~~od~~~f~~.h~~:i s:~~~~}f Ak~ 
- Nawodna -dysponuję następ demię Rolniczą I przeniósł si~ do 

.ncgo ranka w okienku kasy PKS Gorzowa. • 
w Chojnie. - Czterej pancerni i pies? -
Jadę. Trochę długo. Miało być śmieje si~. - To taka bajka dla 

tylko siedem kilometrów • .,Okręż- grzecznych dziecl Takich lekkich 
ną trasą" - tlumaczy wspólpasa- czołgów T·34 było niewiele. W na 
ter. Wreszcie jest. Wysiadam. Oglą szym pułku tylko pięć. Wojny ni 
dam tabliczkę z rozkładem jazdy. mi nic szlo wygrać. A w kinie: 
Ostatniego w kolejce do .,mojego" wiadomo - fantazja. 
autobusu pytam o dom kierowni­
ka poczty. ' ZENON NOWOI'OLSKJ 

·------------~----------------------------



Od red. W poprzt:dniD1 odcinku autor opisuje areszłowanle ro 
tnez NI(WO u pnynaletuoVć do AK. Z więzienia w Sambone sos tal 
pnewledon7 do więzienia w Drohobyczu. 

- * - Na wciąż jednakowo ciężkich 
rozmyślamach, nieubłaganie mi­
jały, jakże podobne do siebie dni 
i tygodnie. Zaskakującym wręcz 
wydarzeniem stała się noc z 8 rui 
9 maja 1945 r. Gdy jut cisza o­
garnęła więzienie l sen-brat 
śmierci objął nas w swe posiada­
nic, rotległa się ostra l gwałtow­
na strzelanina. Momentalnie by­
liśmy wszyscy na nogach nasłu­
chując z przyspieszonym biciem 
serca co się dzieje. Ukraińcy za­
cz.ęli wykrzykiwać, że to chyba 
napad na więzienie, te trzeba wy 
walać drzwi 1 ~dz.ić na pomoc 

· atakującym. Glosy stawały się co 
raz bardzlej podnie<:one. Próbo­
walem Ich uspokoić, choć sam rów 
niet nie rozumiałem powodów 
strzelaniny. Ostrzegałem przed 

Z otrzymanymi wyrokami sta­
liśmy s.ę pelnoprawhynu obywa­
telami ZWII'I.ZkU ~Wietluego. By­
liśmy jedną z trzech grup obywa 
teli tego kraju - s1edzielismy, 
dwie pozostałe grupy to ci, któ­
rz.y już swoje odsiedzieli lub ci, 
którzy łada dzień będą siedzieć. 

Jut w tym samym miesiącu wy 
prowadzono nas z więzienia i wsa 
dzono do wagonów - więtniarek. 
W drodze w nieznane, przejeżdża 
Iem przez stacJę w moim Sambo­
rz.e, o czym donieśli mi moi wspól 
towarzysz.e celi wagonowej. Było 
to dla mnie dodatkowe udręcze­
nie. Niespełna pól kilometra od 
ch wiłowego postoju pociągu stal 
mój dom, a w nim tona z córcez 
ką l teściowie, a w drugim koń­
cu miasta moi rodzice. Ani jed ­
ni ani drudzy nawet nie mogli do 
myślać się, te jestem tak blisko 
nich, a równocześnie tak bardzo 
daleko. 

mi plac z zabudowaniami otoczo­
J:J.Y Qrutam.i, ze strainlczymi wie­
tarni zapewn.a·l nam pełne bezpiC 
czeiutwo cg:.~:ystencji , pod doorq 
opieką przedstawicieli władz so­
cjalistycznego państwa. 

Olr•.ymywane listy skrzęln1e, 
..,;o raz me w1auomo ktury 
~-tYtalem pn:ed i>nem, za­

m...o..t IN pr~czy~.amu poor.:cc i 
rzuc1ć ao parany, ws.aaz!ICm naj 
swie.tszy ao k1es.:.cm p1asz.cz.a i 
u.sną!Cm. M.us~ preyznac, :re mi 
1110 truonCJ sytuaCJI w JaKICJ by­
lem, spałom ;~;na~~:omtcJe. Ntc au.w 
nego, oyiem zorowy 1 silny i ten 
illKUffilCS•I;CZO)' p obyt W Wlf::UC• 
wu me mogl mme JC~zczc złamać . 
Nachodziły mme mcraz c~ęzkte 
chwtle, w ktorych z całą Jasnos­
clą wawalem sOblC sprawę z z.a ­
istrualego polożema. l"'r:tcctct by­
łem aorąd cziQw,eK!em wolnym, 
kochaJącym wolnosć - a teraz 
ocraniezono moJą motliwość po­
rwzama stę do JeiiKunastu me­
trów kwaaratowych 1 w za zam­
knięciem. Od. czasu d.o czasu wy­
prowadzano nas na przechadziC~) 
{dwa, a na jwy;.;ej tny razy w ty­
&OdmuJ na 15-~ minut. Ale i 
wn mimo te otaczal,y p lac prze­
cbdzek wysok ie mury, czuwały 
llld nam1 czujne oczy stra:tni<ta. 
Jak czujne, naJlepleJ ilustruJe za 
chowanie 1ię nrota władzy ra­
dlieckiej. RozproslOWUJółC sw; na 
iwietym powietrzu podmoslem 
clowę, oblierWUJ<tC przelatuJące 
..,.soko białe chmury. l w tym 
momencie rozleg ł się rozkaz: ,.cze 
wo smotrysz, gwwa w mz" {c~­
l:o patrzysz, głowa w dól). Oka­
Wo się, te nawd og.ądanie 
tiunur mo:re byc nicbe:tplCCznc 
dla radzieckieJ wlad:o~:y, Wracając 
do celi, gdy zatrzasn~ły sic;: za na 
IDi ciężkie drzw1, mogllsmy 
slwier"dtić, w jak zawiesistym po 
wietrzu musieliśmy SPE:dtać wi~k 
uość godzin, zawsze długiej do­
by. Powietrze miało odór skwa~­
llialej kapusty. 

DROGA 
-PRZEZ ŁAGRY 

W celi znalazłem s~ę w towa­
rzystwie kilkunastu bandziorów 
ruskich, ktOrych twarze, JCŚii mo 
żna to było nazwać twarzami, ro­
biły najgorsze wrażeme. Przypo­
minało mi się określenie SienKie 
wicza, te zbóje mordUJ'lCY *wię­
tych młodzianków mieh podobne 
mordy. Wnet przekonałem się, z 
jakimi to typami zetknął mnie 
los. Przed paroma dniami otrzy­
małem koiuszek bez rękawów, co 
wobec zbliżających s1ę chłodów 
było s łuszną· dccyz.ją moich rodzi 
ców. Zdarli ze mnie kotuszck, a 
wszelki mój protest nie mial tad 
nego znaczenia. Na drugi, lub w 
któryś nas~pny dzień . zjawił się 
w celi jakiś oficer NKWD, które­
mu złożyłem skargę wskazując na 
sprawców dokonanego rabunku. 
Nakazał niez.włocznle zwrot ko­
żuszka i wyszedL Po jego wyjś­
ciu podeszli do mnie ,.ukarani" 

zbóje - powledziełi z odpowiednim 
akcentem: ,.Pojedziesz z nami na 
etap, zdeJmiemy ci ten kotuch ra 
zem z twoją skórą ! ,.Na raxie na 
tym stanęło. Byłem świadomy, te 
swoją groźbę wykonają z tal<\ ban 
dycką bezwzględnością i z całą 
belkarno~cią. Perspektywa była 
przede mną wręcz tragiczna. Przy 
chylny tym razem los .rozstrzygnął 
Ją na moją konyśćl 

Chyba w marcu 45 r. gdy led­
wie wstaliśmy otworzyły su: órzwi 
i do celi wpadło kilku straZniitów 
rycząc: ,.wychadi". Chdalem za­
brać ze sobą. swój płaszcz tw kle 
&Wll był schowany najświeższy 
list), ale mi nic pozwolono. Z ech 
wyp;dzill wszystkich. Zwrócilem 
lię do Bilasa mówiqc mu, że w 
kieszeni płaszcza wstał list od ż ... -
nr. Co powiedzieć jak zapytaj<~? 
Bilas dal doskonalą radę. J a k: 
rapyt.a ją, powiesz., że idąc na 
przechadzkę , podniosłeś papier, Ie' 
iljcy na poołodze, prz.ecież papie­
ru toaletowego nam nie dano. 
Ledwie to uzgodmliśmy wszedł 
strażnik trzyn:;tając mój płaszcz. 
~Czyje to"- zapytał po rosyjsku, 
Mo}e - odrzek łem bez namysłu. 
Zabrali mnie ze sobą do ,.naszej" 
~:!li i tu zac~H pyt.ać co to za pis­
mo, do kogo je pisałem. Odpowie 
działem tak,· jak uzgOdnilem z Si­
lasem. Byli wyratnie zaskoczeni. 
Jemze tego samego dnia zawoła­
no mnie <lo kancelarii 1 kazano 
Elipisać cokolwiek na podanym pa 
pim:e. Nie pami~tam już, co na­
pisałem, zresztą to było nic wat­
ot, chodziło przecie! o porówna­
nie pisma. Porównali więc dwie 
111plsane kartki i wbrew oczywis 
toScl orzekli, te pismo ~obne. 
USmiechnąłem się na taki wer­
d.J'lr:l., bo różnice były rzucające 
lię w oczy i wrfx:iłcm do celi po­
iegnany grofnym: ,.jeszcze po­
pwarim". Więcej jut na szczęś­
Cie w tej sprawie nie bylem in .. 
dagowany, tak zresztą jak p.rze­
wldywal autor wybiegu, . sympa­
tyezny~Ułas. 

WŁADYSŁAW KO RCZ 

próbą W)· ł.a.mama drzwi. Mo.)e ro 
:.~:umowanie było chyba słuszne. 
Napad na -wu;:zier~>e, . w mieiicic, 
w którym gęsto było od żołl\icrzy, 
nie licząc enkawudystów, wyda­
wał mi się wykluczony. Na szczęś 
cie usłuchano mnie i mimo te 
strzelanina ucichła, a dochodziły 
tylko odlegle głosy ludzi, w na­
prężeniu oczekiwałem na poranek. 
Wraz z więzienną pobudką wszedł 
do naszej celi jeden ze strażni­
ków i powiedział nam, oczekują­
cym na jakiekolwiek słowa: ,.skoń 
czyJa się wojna". Nocą enkawu­
dyści strzelaniną zapewne obficie 
zakropioną wódką świ~towali z.a­
koi\czenie wojny. Znowu odżyły, 
przygniedane więzienną rzeczy­
wistością, nadzieje na rychłe zmi;l 
ny. l znowu nic się nie zmieniło . 
Byli.śmy synami narodu, o którego 
los nikt się nie troszczył. Jak nie 
gdyś, sprawa Polaków była we­
wnętrzną sprawą Rosji! 

Jedyną zmianą, która nastąpiła, 
stało si~ przeniesienie mnie wraz 
z wieloma innymi więźniami do 
wspomnianych już ,.Brygidek". W 
gruncie rzeczy nic się me zmieni­
lo do pierwszych dni sierpnia. W 
okolicy pierwszej dekady tego mie 
siąca naszą samborską grupę AK­
owską licU}cą 10 osób wprowadzo 
no do jednej z cel. Za stołem sie 
działo trzech mężczyzn. Pośrodku 
starszy siwy oficer, a po jego le­
weJ i prawej stronie dw6ch nę­
dznie ubranych cywilów, z wyglą 
du kołchoźnianych parobków. Jak 
się za chwil~ mieliśmy przekonać, 
był to sąd, który miał osądzić na 
sz.e zbrod!lie. Ow oficer zaczął 
nam odczytywać paragrafy, z,god­
nle z któr.yml będziemy sądzeni. 
Były to paragrafy: 51,1a l 11. Ozna 
czały one zdradę ojczyzny i przy 
należność do konspiracyjhej or­
ganlz.acjt. 

Na szczęście podrot była nie­
długa. Wylądowaliśmy we Lwo­
wie i niezwłocznie zapędzono na.s 
do niewolnicze j pracy. Karczowa 
liśmy przepiękne dęby rosnące na 
dość odległych peryferiach Lwo­
wa. Z tego okresu na trwałe ut­
kwiła mi w pamięci scena. Pew 
nego dnia tona moja przyjechała 
z teściem pragnąc przekazać mi 
przywiezioną paczkę t.ywnościową. 
Zanim doczekała się swej kolej­
ki, przyprowadziła moją cór~zkę 
na dozwoloną od drutów odlei­
lość l kaza ła jeJ Iść do tatusia. 
Miała wtedy 2 lata i dwa miesią­
ce, ubrana na czerwono, drepcząc 
malutkimi nóżkami, przeszla przez 
nikogo nie zatrzymana prze~ bra 
mę i podeszla do mnie. Wziąłem 
ją na ręce, przytuliłem do siebie 

Pewnego dnia, a dziel\, mimo l{ 

stopada, był wyJątkowo ciepły l 
słoneczny, wyprowadzono nu z 
celi na obszerny dziedzinie'\ gdzie 
za stołem siedziało dwóch ·enka-
wudystów, a przed nim letały ar­
kusze papieru. Po kolei podcho­
dzili więźniowie do stołu odpowia 
dając na stawiane pytania: rok u­
rodzenia, lm.W;:, po ojcu, nazwisko, 
,,statia" i Otnyman.y wyrok. Ob­
serwując wszystkich przede mną 

,.obsłużonych" us łyszałem, że kat 
dego pytali o "stan zdrowia.". Pod 
szedłem do stołu, podałem swoją 

,.wizytówkę", a na zapytanie o 
zdrowie odrzekłem, bez chwili wa 
bania, z odpowiednią intonacją, te 
jestem chory na .,poczki" (nerki). 
,.Uchadi w kameru" usłyszalem kU 
nlojej niekłamanej radości. 

l zapytałem- co robi mama . .,Pse W ten sposób los rozdzielił 
daje" - odpowiedziała . W tym mnie od groźnych bandytów, któ 
jednym slowie zawarty był nie rzy - nie wrfx:ili do celi i więceJ 
zmierzony ogrom cierpienia moich nigdy jut ich nie widziałem. Do-
najblitsz.ych, ich krytycz.na sytua p iero 24 grl\dnia 1945 roku olbrzy 
c)a materialna, by jut nie naz- m ia kolumna więżnlów, p'od gęs­
wać tego n(jdzq. Stojący nieco w tą eskortą wielu konwojentów 
oddaleniu ode mnie wspólwięznio przemaszerowała ulicami Lwowa 
wie płakali gorącymi łzami współ w kicrunku dworca kolejowego. 
czucia, płacząc nad swoimi blis- Maszerując w tej kolumnie żegna 
kimi i nad swoją więzienną, nie- ł.em się z moim ukochanym mla­
dolą. stem, po ulicach którego, swobod 

Gdzieś chyba pod koniec wrze- ~e~~~mp!\~~~~o;r~~es~o zdz~!: 
śnla przenlcslonu mnie do obozu sięć lat temu, gdy odbywałem 
w centrum miasta, przy ulicy Gro . swą słuZbę wojskową, na cytade­
decklej, skąd wychodziłem przez li, a potem w 40 pułku piechoty 
kilkanaście dni do rótnych doryw przy ulicy Piotra 1 Pawła vis a 
czych prac. Al. pewnego dnia nie vis cmentarza Lyczakowsklego. 
wyszedłem poza ·bramę obozu. Z Pożegnanie moje z tym wspanla­
ullcy Grodeckle j pod koniec paź- lym miastem było ciche, jak cicho 
dziernika przetransportowano sda długa kolumna nn .oczach ze 
mnie, wraz z wieloma •współwi~'- współczuciem spoglądających na 
fniaml, do InneJ dzielnicy Lwo- nas lwowlaków. z hukiem za-

::de;:~~~o ~~~~~~!,.~~n~~~~; ~:;~~~\~ly w;~~że~~g:l~ta~:~;:: 
~u~~~~ló;;~es~~Yn~ ... z U s~~~ , cego się wieka trumny. 
wano go na Klet)uowle. Olbrzy- ~.d.n.) 

1 .. 



RANEK 
BEZ 

P lW A 
"Słowiańska" w Corv;;owic, gvdz. 

p w, wolna sobola. Juz od P• -:> ;!l~ ; l· 

derza spokój l cisza. Szatniarz sie­
dzi i nuci coś pod nosem, z miną je 
!Zo:.::e brddej znuj-..::n111;, :1ii tyd1.i .~ń 

temu. Wicsz.akl puste. 
W ubiegłą sobotę 11 listopada br. 

o te j pon:c sala była pełna gości, a 
k elnerzy z t rudc-m nadążali z; po­
dawaniem piwll. Dz.iś tylko trz;y sto 
liki zajęte i piwa t.am nie widać. 
Przy pierwszym m<:iezyzna w oku 
larach czyt.a r.nzC't<: l czckn na za­
mówioną kawę. 

Przy stoliku <lcuihn dwnj gościli 
i gło~na rozlll;ow.tl: o -IJ8m0chod~ch i 
nowych cenach u,b:!zpicczen!a, o ba· 
bach - te są głupie, oraz o jednym 
Zenku, kt6ry ,.rob\ za fraj<.>r". W.:-c 
szcle: 

- To ja Si<: z;my\',.-1101, a jakby klo 
pyt.al, lo poszedłem na pacierz -
ruch głową w kierunku widocznej 
pr.tC"Il. okno Katedry. I jeden z męt 
cz;yzn wychod;zl. 

P:-zy trz.ccim st->liku pi<:ciooool.>":l­
we towarzystwo, w tym kobieta. 
'l'o-wai-zystwo z;a$;>oknja głód. Z}.ldlo. 
JW porcji klo-psików z ehlebl?ln, te-
::iz z;amawia golonki. 

· Dwie kelncrJd jakby lroc!J.<: na !u 
d~wo:· sp()Qn!cc czerwone, ma.:s.tczo 
!IC, błałe bluzki, czar:~.e serdaki i kcl 
n('r - pełna clega111cja: cza:·ny gar· 
nitur, mucha. 

Nudno, scn.nic. Nic ma muzyc:dti, 
j6k prz;od tygOdn:c-m; tylko mono\.o..; 
ny Warkot wywlctl-znika. Ze ścian 
spo.giądają nieruchomo mct.alo-plas­
tyćzrie. posta"eie królów l rycerzy. 
U suLitu kołyszą się gustowne lam: 
py w koszyC%.kach. Wnc::trzc ładne, 

czyste. · Knajpa? Ależ nie. K!!ajpa 
była przed tygodniem. Dziś jest to 
po prostu lokal gastronomiczny, w 
k tórym miło. posiedzieć., 

- -Dla.czogo dzisiaj tak pusto i tak 
inaczej? - pytam kelnera. 

- Bo nie ma piwa - brzn1i 00. 
powie<! i. 

- JUt to nie ma. Przecież stoi na 
bulecic. 

- Ale to rad~erger w cenie po­
nad tuy tys.iące za malą butelkę. Na 
s.i e-oście gustują w piwie lubuslcim, 
po dwa l pćl tysiąca za butolk<: pćł 
l~tr-ową ... 

Sprawa wyjaśnio-na. Herbata zamć 
wiona - i wypita. Kosztuje tylko 
223 zl, a nic 475 zł, jak przed tygod 
niem. WQwczas była z cytryną, co, 
jak. pamiętam, w niczym nic zmie-· 

· nialo jeJ smaku. Nasza gastronomia 
podaje bardzo zlą herbatę. Nic umie 
jej parzyć. 

- Dociągnę do końca miesiąca l 
r zticam lo w cllo!crę - zwierza się 
szatniarz znajomemu. 

....,. Dlnczego? - wlątzam Sli.ę w 
ro.zmowc::. 

- Bo ten pan - spojrzenie na 
szatn iarza - sprzedaje w sza.t.lll pa 
picrosy o jen la i nic z tego nic ma -
wyjaśnia gorliwie Zllajomy. 

Szatniarz robi obrażoną nU.nę. P.ię 
c:oosobowc towanystwo uwinęło się 
z golonbm! l tci wychodz.f. 

- Oj, nic będziesz mial dz;i~ ru­
~~·::. - wzdycha znajomy do sz;alnia 

(•) 

' lek ~a n~~~;~~:~~:~e~h~~tccl~.0~ m~~~~:ew j~~:~~:i?~~~!:ó~;·n,~c~~.o~:: ' !r:~~':;l~itó? K~f~~~:c;:0~a~~~ 1 

wódzlwic zielonogórskim 132 tysiące. Ta statystyka s11,1utna i n iepoko· i do dziś przewodzi mu bono 
jąu ma h:mdcneje zwyikowe. · wo. 

B ;\~~~n;g1·~:ki~ó~or~szaw~~ 
przy pomocy protez, wóz­

ków i lnsek. Siedem tysięcy cho­
ruje przewlekle lub nieuleczalnie 
i wymaga całkowitej opieki. 1707 
osób nigdy nie opuszcza miesz­
kania. Cztery tys., żyje w glu. 
choc:e i wymaga aparatów slu­
chqwych. Jest ponad 2 tys. cc:em­
ninłych. Trzysta - cierpiących na 
SM. 
Poważny problem chorych psy­

chicznie: blisko 1300 w Ciborzu, 
ponad 4 tys. w dorpach. Do 60 tys. 
zbliża się liczba osób, które prze­
kroczyły 65 rok życia i liczne 
choroby czynią ich niesprawnymi. 

Kondycja społeczeństwa jest 
przerażająca. Co pi<jty dorosły 

· - nie!)ełnosprawny . Co dwudzie­
sty noworodek wymaga interwen­
cji or topedy. Zyje 300 dzieci z po­
rażeniem mózgowym, 170 z .mon­
golizmcm. 29 procent młodzieży 
ma defekty: zezy, niedowidzenia, 

wsiądzie, bo te, podobnie jak do­
my, schody, windy, są tylko dla 
ludZi sprawnych. 140 osób czeka 
na wózki pokojowe. 

W ózki produkuje Szwe.cja, 
/ RFN. Próbuje polskie rze­

miosło, na r azie bez Więk­
szego powodzenia . . Aparatów siu­
chowych tet w Polsce nic ma, 
sprowadzamy je za dolary. Nawet 
lasek dla niewidomych nie wy­
twarzamy - białych, dżw"ięko-
wych. · 

W tej sytuacji każdy kontakt z 
zagranicq, może przynieść coś 
dobrego, jeśli nie zaraz, to w przy­
szłości, Oddział zielonogórski To­
warzystwa ma nicjako z przy­
działu utrzymywać kontakty z 
Czechosłowacją, Ukrainą i NRD. 
Czechosłowacja milczy, kontakty 
z Kijowem właśnie się rozpocu;!y, 
a kilkanaście dni temu nasza de­
legacja wrćcila z NRD, gdzie 
uczestniczyła w otwarciu domu 
op:eki dla chorych w Hoye rsvcrde 

TOWARZYSTWO DOBRYCH SERC 
aiuzje, głuchotę, wady kr~;::oslu­

pa i postawy, platfusy. 
Wysoką cenę płacimy za roz­

wój motoryzacji: tylko- od slycz­
nia do września br. w wypadkach 
drogowych 524 osoby :wsta ły oka­
leczone trwale. L:czba lu dzkich 
schorzeń prowadzących do nie­
pelnosprawności powię:~sza się 
i doszła już do 93G. Do wojcwódz­
ldej statystyki dodać trzeba po­
nad 400 :1;u·komanów i 3 tys. osób 
chorych na nowotwory. 

W 
szys~kic te dau7 u;:ysk;l.lam 
w u.clon ogórsktm oddziale 
f' olsk.:ego '.Cowarzy~twa Wal 

i;;·i z Kalecl we m. Leiy tam stos 
podali obrazuJących m:llcjsz.e 
, większe tragedie. P~k!a proLC:~:a. 
Zepsuł się a~anu sluchowy. Po­
t.rzebny p1łme ortopedyczny but, 
bez n.i.cgo młody c:tiowkk n~e zro­
bi kroku. KtoS prOSI o p omoc w 
lec :~:eniu. Drogte lelrorstwo. Przy­
sto<>owani.e nllCS:.:kama, schodow 
i..:Ja tmvulidy. UzlCCitO prze~ wie­
le !<l.t niesprawnc, nagJ.e rokuJe 
na ti:G.e jc, lączt~ce si<: me.,;te ty z 
wydatldem, na ktory llle .,;tac ro­
a:z.iców. Ktoś od dawna z.able~a o 
wózek, dzic;ki któremu pr:tem:escl 
sic: z łóżka pod o,.;:no, z pokoJu 
do kuchni, może nawet ąa zew­
nątrz"! 

Niestety, 1ti~ za\<.·~zc lo jest 
moL:liwe. Pi'z!.!z 45 lat stawiaao 
domy tylko cła zdrowych, ni!.! 
myśląc, że wśród nas żyją td 
inwalidu. Widzlałam kiedyś, jak 
z cz.varlego pi<:;tra zezolgiwal si<:; 
młody mężczyzna, a za nim ro­
dzice dżwigali wózek, 

Towarzystwo n ie udziela zapo­
móg. Za to dofinasowuje wszel~<:e, 
drogie zakupy oraz adaptacje 
mieszkań. W br. 7l osób otrzy­
mało małe !laty i trabanty odpo­
wiednio przystosowane. Osiem sa­
mochodów przyznanO rodz.icom 
dzieci z porażeniem. Upragnione 
wó'żki inwalidzlde pokojowe tra­
!ily do 23 osób. 116 osób dostało 
wózki do poruszania si<:: po mieś-
ci e. 

Potrzcby są większe. Na samo­
ch()dy osobowe czeka 800 inwa­
lidów, dla których po&iadanie po­

)azdu łączy się z podjęciem pra· · 
cy, Inwalida do autobusu nie 

w okr(:gu Cottbus, pensjonatu na 
pokaz, z jednoosobowymi poko­
jami, w niczym nie przypominające 
g9 naszych ponurych przytułków. 

Dofinansowanie zakupów, orga-

~;~~~~~- ~k~~~~waiz~~~~~Y~~ 
na to "pieniądze? Ze składek. Od 
ponad tysiąca członków indywidu­
alnych wpływa ·niewiele'. Liczfl.­
ce ponad sto członkostwo zbio­
rowe czyni juź fundusz po­
kaźny. W województwie jest 
1700 zakładów pracy. Gdyby 
tak wszystkie zechciały przele­
wać na konto Towarzystwa choć­
by drobne części nadwyżek, \vie­
le ludzkich nicszczęść dałoby się 
złagodzić. 

Zysk przynoszą, o dziwo, wy­
dawnictwa: poradniki dla cukrzy­
ków, chorych na SM i rodziców 
dzieci z porażeniem. Urząd Wo­
jewóP:zki, który · nie pobiera od 
Towarzystwa czynszu za pokój, 
!: ni opłat za światło i telefon, uży. 
cza też swojej drukarni w Swie­
bodzinie. Za zniżoną odpłatnością 
udaje się zdobyć trochę papieru. 
Koszt produkcji egzemplarza wy- , 
nosi 500 z!, a cena sprzedaży 1000 · 

:" z!. I coś z tego zostaje. 
Wielka jest przychylność Wy- · 

· Cz.lalu Zdrowia UW z jego kiero­
:- wnictwem w osóbach Lekarza 
· ·Wojewódzkeigo Wiesława Ku bac­

kiego, któiy jest członkiem pre­
:"zydium ZW, oraz jego zastępcy dr 
· Janusza Enderle. W 24 kołach 
w terenie też nie brakuje 
osób nadzwyczaj wyczulonych 

:na potrzeby ludzi niepcl-
nosPrawnych, a . równocześnie 

·umiejących operatywnie zabie 
gać o zaspokojenie tych po­

. trzeb. Takim kimś jest np. pani 
dr Mochnacz w Gubinie, także 
p. Hieronim Laskowski w Karlic­
ku kolo Wolsztyna, inż. Lechos­
ław Dudziński z WSI . oraz dr 
_Wanda Kotwicka, k_lerujqca spuś­
cizną po dr Wieru·szu l mgr Ze­
non Piszczyńskl, fiZykoterapeuta 
równici ze Swiebodzina. 

U stanowiona zOstała nagroda 
lm. dr Lecha Wl'!!rusza, za 
działalność na rzecz nic­

pełnosprawnych: otrzymali ją do-
tychczas dr Dolecki z Zielonej 
Góry, mgr Piszczyński ·l pro!. Wik-

Zarządowi Głównemu w Wa 
szawic przewodniczy pro!. Ale 
sander Hulek, zaś wojewódzlcie 
w Zielonej Gór~ - hi'storyk 
Edward Hladkiewicz, Mówi 
o ogromnej pomocy udzielanej l 
dziom niepełnosprawnym pr d2 
proboszcza parafii Najświętsze 
Zbawiciela w Zielonej Górze 
prałata Konrada Herrmanna, k 
ry .,reaguje na każde drgnieni 
sprowadza ~rotczy, aparaty sl b; 
chowe, leki 1 wózki, nigdy niczeg II 
nie odmawia l zawsze prowad c· 

dzgl~~~~~~~~~~?~t~~o:ó~~~~;· ~ 
oddziału Towarzystwa z kości 
Iem Zbawiciela do niedawna ni 
mówiło <;ię, Tymczasem członka 
mi Towarzystwa jest kilku księiJ 
takie w terenie. L udzie cho 
pQtrzebują pooiechy duchowej 
i ona niejednokrotnie decyduje 
samopoczuciu człowieka, pogod · 
ducha i pogodzeniu się z nieszc 
ściem. 

Dr Hładklewicz podkreśla wie! 
ki udział lekarzy w pracach inr. 
cjowanych przez Towarzyst 
Udało się pozyskać Ich at t rn 
stu, w tym niemal wszystkich or 
dynatorów ze szpitali. 

Wielkim problemem jest bied 
Dotyka ona najdotkliwiej przede 
wszystkim najslabszych, tak je 
zawsze. Kraj nasz okazał si<: na· 
gle wyniszczony, jak po wojni~ 
Ogromne wyrwy w gospod~r 
kulturze, obyczajach narodu 1 je. 
go zdrowiu: Ktoś powJedzlał 
i jest to po\Vtarzane: te każdy 
nas powinien rozejrzeć się i 
móc, jak tYl~o będzie _w jego m': 
cy, najbliżeJ znajduJącemu _s• 

1 
czlowiekow"i. Bo państwo ~ c 
biedne --;: taka jest prawda. ; 

Rozwija się ruch charytatyw. 
1 

~~ści~~~~~. ~mt;'j:'~~~ ~e- l 
doceniany, często · wyśmJewany. , 
Teraz okazuje się, jak w iele zna. 

1 
czy właśnie owa bezinteresowna, 

1 
wpływająca wyłącznie z pobudek 
humanistycznych. chęć niesienia 
pomocy. Wydaje się, te właśnie , 
Folsicie Towarzystwo Walki z Ka. 
lectwem, jest jednym z niewielu 
z poprzedniego okresu, które t~n 
humanizm. tę bezinteresownoM, 
to serce posiada. 

Do załatwienia jest bardzo wie­
le. Człowiek niepełnosprawny ni! 
chce być ciężarem. Chce praco­
wać. Ale gdzie? Spółdzielczość in· 
walidzka nie została rozwinięta 
dostatecznie, by zatrudnić wszyst­
kich, którzy pracować mogtt. 

TelewizJa pokazała kicdyl 
wstrząsająCy przykład: dziewczy. 
na niepełnosprawna ukończyła 
studia, posiada potrzebną specja. 
Hzację, inteligentna, bystra, bel 
kompleksów. Niestety, jedyne t» 
jej zostaje, to robienie szczote!t. 
Choć i to nie, bo brakuje miejsca. 

Co najmniej kilkuset ludzi nie­
pelnosprawnych w województwie 
zielonogórskim potrzebuje pracy. 
Sprawa wydaje się nie do zalatw!e 
riia, w sytuacji, gdy groźba bez­
robocia zawisła nad całym spoi 
leczeństwem 

Dobre słowo jest jak promyk 
słońca. Mało tych promyków ma· 
ją inwalidzi, kalecy, chorzy. 
Takim promykiem będl,.ie 18 
grudnia br. wigilia w kościele 
Najświętszego Zbawiciela w Zie· 
!onej Górze. dla tych wla!nie 
osób, połą·czona z koncertC!m ko­
lęd. $piev.:ać będzie Irena Santor. 

HALINA SKAR~EK 



Umówiony pan Bronek, mając 
tenat i termin, okazał si<:: nieu­
chwytny. Oznakowuj(! Odn~. 

- On l tak niewiele ma do po 
wiedWlia - powiedziała żona 
pny skrobaniu marchc,.,.ki. -
!lasz dom jest daleko. Nic utrzY 
mywaliśmy kontaktów. 

- Poln Bronek jest pr:.t:ccicż ro 
dzonym bratem. 

-No i co z tego? 

- Wiqc może pani coś powie? 

- Ale uparty człowiek. - K o-
b:eta wyprostowuje siq. - Jeśli 
trzeba powiem tyle: to by! dobry 
ulowiek. Do partii należał. I do 
kościola chodzi !. Caly swój mają­
tek własnym i rqcami, głową też, 

vobil. Nawet na emeryturze, ren 

"- prosz<:: zapytać syna. Wyksz­
tałcony prawnik. Albo drugiego 
- rzemieślnik w stolicy wojewó 
dztwa" . .,- Niech powie tona. 
Moic nie pogoni z notem w r<::­
ku". Powinienem skorzystać · z 
ostatniej rady. Wdrapać si(: stro 
mym wąwozem, nicdaleko świer 
ków l Odry; zanotować, że lodów 
ka l zamratarka ' - jcsz.cze nie· 
dawno zawsze pełne. pralka auto 
matyemu Istotnic je3t, i że rze-

każdego. Jednak tragicznego, lis­
topadowego dnia w Cigacicach, 
Leopold s:cmaszko z własnego 
wyboru umierał dwa razy - na 
drabinie, wieszaj:tc s!<:: na wozie 
(!). Taką wol<:: rozstania się z 
życiem przejawiają tylko ci, zwła 
szcza starzy. którym ono dopie­
kło, bardzo zmęczeni, bardzo zroz 
pacz.enl, przed którymi nie ma 
już nic. 

szko był milionerem dwana~cie, 
trzynaście lat temu, gdy czyta­
nie książeczek osz.czędnościowych 
miało wymiar optymistyczny. 

- To nie ma sensu, ty coś z 
tą forsą zrób, radzili mu blisey. 

....._ A co mam :r.robić? 

- Ulokuj je. Po co one maj:t 
gin:tć w banku? Kup dzieciarA 
domy, samochc<l.y. 

f!rv~;!~i~~0~3ie k~~~n~~~~:i~~ zd~~~~i~~o\~~to~~da~we~~ac~~~~~~ - Tak myślicie? 
kać z groźbą noża lub siekiery, wany z półs łówek, zdail pojedyń Leopold Sicmuszko też myślał, 
lub bezgraniczną rozpaczq kobie czych, przez rótne osoby wypo- ,. bo też . było o .:zym, skoro szlo o 
ty, która w sposób nagły utraci- wiedzianych, pozwala na dokładną ~ przetworzenic picnięd"y - cały 
la partnera tycia. · rekonstrukcję faktu. Tło, czyli dorobek życiowy, w dobra ma-

- Buduje się dużo. przyczyna, są mote mniej spraw tcrialne. Domy, które upatrzył 
_ Ten dom powstał w Kana- dzalne, jedmlk wielec prawdopo ~obie Leopold Siemaszko, były do 

dzic. Tamten w Stanach Zjedna- ~?:;u:Y~d:~~~zi~Sli t~i~~ni~ ~~)ies~~Ćs~~~~si:~;,za~~~J.05s~~~ 
logika, maJ<! tu sens. Pracowity mniejszy czterysta tysięcy. Sie-
rolnlk Leopold Siemaszlto, rezyg maszko targow::~l się. Właściciele 
nując z prowadzenia gospodarst- budynków upierali się pn:y swo 

SMIERC 
POD. 

wa na rzecz renty. cały swój do ich wycenach. Myślał - a pic­
robek finansowy powierzył Pow niądze leżały w PKO. Procenty 
szechnej Kasie Oszczędności. Pie f! rosły leniwie. Gdy Sicmaszko do 
niądze, dobre jeszcze choć i wte szed ł do wnioSku, tei' chałupy 
dy na nie narzekano, ulokowane warte są jednak jego mienia, Ich 
na rótnych ksiąteczkach l rói- właściciele powiedz.leli bez zmru 
nych - niałych procentach, zsu · l enia oka. - Teraz ten kosztuje 
mowane razem, zwierały si<:: pi<;:k milion, a ten drugi sześćset tysię 
nie w ]edync:e z sześcioma zera- cy. Odszedł od nich, bo tylu pie 
mi. My ~dziemy milionerami, niędzy nie miał. Aby powiększyć 
za rok lub dwa, Leopold Siema- kwoty na książeczkach. dalej u-

prawiał tę ziemi<::. która została , 
sprzedawał mleko, rzucił się w 

WOZEM 
te znaczy, trzymał dwi~ krowy. 
Sam je doil a mleko do mlccz.ar 
!li odst2wial. Sam orał. Sam z.iem 
Dilki sadził. W wykopkach nie 
pomagał mu nikt. Sam zbieraJ. 

' Nie wiem dlaczego tak slę stało 
Widać :r.aplsano wysoko, te tak 
ma być. Tak też się sta ł o. Wi<::­
ttjnie;>owiem nic. 

. Pani Piękncj Heleny, która od 
tinala, nie ma w jej nowym pa-· 
dmącym cementem domu. Szkoda, 
bo Helena Piękna była t.am, gdzie 
lo się stało. 

Pan Stefan, wysoki, sz-czupły, 
lei jest wymijający. 

- Cóż m9gę ja? ldt pan do 
~dz.a. Zna się na życiu i śmier 
ci. Jest mądry. Powie to, co trze 
ba. Prawidłowo. Ja mogę się po 
mflić. Kto wic, co komu w du­
r:tydrz.c.mle? 

O panu Stefanie powiedzieć 
moina tyle, że razem chodzili do 
Wr.oly, razem pasali krowy na 
~odrzańskich łęgach, potem 
pny szklanicy, jako dorośli, czas 
~z.ali. Wszystko o sobie wic­
dzieli w tym stopniu, co jeden o 
drugim wiedzieć może. Po pro­
stu był człowiek. Bardz.o dobry 
rolnik. Pracowity l zaradny, u­
m!ejący korzystać z nadarznjqcej 
sM: okazji. Przez jedenaście lat 
sollys we wsi ukształtowanej 
Fztz wąwozy i pagórki, przy rze 
et l moście. Widziany przez wszy 
itkid. w oficerskich, wyczyszcz.o 
11ych do połysku butach, brycze­
sach, z towarzystw~m milicjanta 
lila powagi urzędu. Do gminy na 
aarady jeździł w garniturze, ko· 
uu!i i krawacie. Pierwszy kłania 
j;ący się kobietom. Nie czyniflCY 
J rncji funkc ji nikomu Przykro 
ki i świństwa. I o nim teraz po 
t;;adają, " - ja nie w !em nic! ' ', 

czpnych. Biały zaś w szklarniach, 
urodził się na wieńcach pogrzebo 
wych. Tn willa jest skutkiem po 
myślnego sto.rowania technologii 
cukru l drożdży. 

- Nie należy si<:: dziwić. Tak 
jut jest. Ludzie pyskują. Narze­
kają. Napuszc:r.ają się wzajemnie. 
Potem zaś, jak znajdzie się ten 
jeden odważny, który powie głoś 
no to, co wszyscy mówią między 
sobą, kul<! srę w sobie. Robią z 
odważnego f rajera. Wieś wiele 
przeżyła. J edno w niej pozostało 
nie:r.mienione od prastarych cza­
sów - nie mówić tle, a najlepiej 
wcale o nJeboszczykach, pasaże­

"Tach łodzi Ozyrysa, zwłaszcza je 
śli oni są pasażerami na gapę. 

Z pólsłówek i niedopowiedzeń, 
zdań nie mających zwi<1zku przy 
czynowego, składanych jak ka­
myk do kamyka, wylania się 

... mozaikowy obraz tego, co stało 
się w Cigacicach, listopadowego 
dnia 1969 roku. Leopold Sicmasz 
ko, rencista, :r.jadł śniadanie, wy 
szed ł z domu. Został odcięty od 
drabiny i odratowany. żona za­
dzwoniła do Sulechowa, ale nikt 
stamtąd nie przyjcchał. w dwie 
godziny pótniej Leopold Sicmasz 
ko znów wyszedł z domu - nie 
upilnownno go. Znalczio.rJ.y został 
w postawie kucznej. Powróz siu 
żqcy do wiązania worków umo­
cowany z.ostał do siedzenia wo 
z.u chłopskiego na gumowych ko 
łach. Gdy przybiegł na ratunek 
najblitszy sąsiad, pan Aleksan­
der, było już za pćżno. choć da­
lo dopiero stygło, jeszcze cieple l 
mi<::kkie. Pogrzeb odbył si<:: na 
tym samym cmentarzu, gdzie leżą 
rodzice Leopolda Siemas:zki, re­
patrianci z Wileńszczyzny. 

2:ył,- umarł. W dwóch słowach 
można streścić życie człowieka, 

d 

Fot. Bronisław Bugicl 

wir interesów. Zmnratarka l lo­
dówka też się przydały, we wsi 
gdzie nie ma knajpy. Gdy do­
szedł dl> wymaganej sumy. praC<! 
. · · p'rzemyślnością: Odrobin:} ryzy 
ka. dowicdzinl się, że inłlncja u­
czynila kilka dalszych kroków, 
widzia ł jej plecy. Trzeba jq było 
dalej ścigać do •1traty tchu. Z 
paroma jut milionami złotych 
udał siq do właścicieli budynków. 
Beznami<;:tnie orzekli, too za takie 
pieniqdze nie mogą ich sprzedać, 
bo kategoriach ekonomicznych 
są one dziś warte o wiele więcej. 
Patrząc, jak słońCe inflacji topi 
śnieg - złotówki, sumę calego 
życiowego dorobku, parę dz\esiąt 
ków lat wielkiego trudu. Leopold 
Sicmanko uznał , te tchu :r.abra­
klo, wyścigu nie wygra, te wszy-
stko, w czym uc:r.estnlc7.y. nic ma 
racji bytu. 

- Znano go jako ruetrunkowe 
go. Pił. Gościł. Biesiadnicy nie 
bardzo wiedzieli, w jaki sposób 
docierali do własnych lóżek. Na 
książeczkach OSZ.CZA!dnościowych 
nie zostało nic. Stały się maku­
l aturą, albo jeśli ktoś tak ch ce 
to rOzumieć, dokumentem upadku, 
"czczości". 

Leopold Siemas:zko, bo.rdzo p ra 
cowity i zapobiegliwy rolnik w 
Cigacicach, listopadowego dnia 
1989 roku, jak bankier zgrany na 
giełdzie, dokonał ostatecznego, 
od którego nie ma odwrotu, wy . 
boru. Nie miał pistoletu. Mial 
drabin<;:. Nie udało się. Udało si<: 
za pomocą wozu, którym tylekroć 
zwoził kartotJe l zboże z poln. 

Ta najnowsza h istoria w na­
szym pejzażu społecznym. samo 
bójstwo wynikłe z przegranego 
wyścigu ze zjawiskiem ekonomi 
cznym, -zwanym in!l:lcją. jest w 
istocie bardzo stara. Picniądze1 ja 
ko temat. eksploatowało wielu, 
choćby Balzac, który pokazywal 
jaklego spustoszenia one dokonu 
ją. gdy są w nadmiar:r.e. lub gdy 
ich brak. Czynil to' zreszt& nie 
tylko Balzac, Dosto jewski, nlc, 

. ale, 
o. Je. 

RYSZARD ROWI!QSKI 



WIELKI 
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Bohaterowie utworu Srokow 
go noszą ludowe przezwiska. 
cujemy więc z pierdzielem 
ko i jego kogutem, z wiedtm.ą 
noratą, która w wyobratn! 
dego narratora cały czas leci 
bok jadącego transportu, powi 
jąc wieloma spódnicami, z nęd 
rzem Chło"tem, spłaszczoną B 
gą, nieznanym Anzelmem SI 
kiem, ślepym Bunie, stuknięt 
Edziem itp. Te epitety przed i 
nami mają cechy charaktcrysl. 
zewnętrznej, ale te:l: calkowlc!e 
powiadają ich wewnętrznym 
tretom, sposobom myślenia l za 
wań. Dzięki taklej konstru 
swych bohaterów autor 1 
rzyl galerię ludd tywy 
bogato wyposażonych w 
drwidualne cechy, psych 
gicmie prawdziwych. Jedynie 
ciec siedmioletniego narratora 
zywany jest z szacunkiem Wo 
chem Dreplą, l traktowany z 
wnym dy.stansem, należytym z 
tulu ludowego obyczaju. 

I ci bohaterowie, zmierzający 
nieznanym kierunku, koczujący 
towarowych wagonach, które 
wolno, raz szybciej jadą do ce 
rozmawiają z goryczą o do ' 
nych przetyciach. ,.Nie uratow 
my naszej ziemL .. - ktoś 
da, inni uprawiają cichcem mil 
a jeszcze inni zadręczają się 
poko}em i obawami Wojclec~ 
pla wiezie tylko kamień na 
i marzy o własnym młynie, dl'i 
starcy troszczą się o kr'owę l n 
alnie wręcz widzą, jak wielki ~ 
baj zapładnia ją, jak pows~ 
wielkie, dorodne stado bydła. Ti 
to rzeczywistość splata ~IQ z nal 
realnością, realia z senr ;rmi, ~ 
ratającymi z~idzeniami , ~rot:~ 
i nękającymi ;morami. Tutaj, d' 
ki wrażliwej ł bogatej wyobrafl 
autor, a także - dzięki splot<JI! 
dziecięco-młodzieńczych wyobą 
żeń l imaginacji z dociekliwą d 
serwacją rzeczywistości, umiel{ 
nie wykorzystanej w narracji, 51 
tykamy się z prozą o map 
nych znaczeniach. I chociaf w ią 
cie lektury towarzyszy nam ue 
cie pewnej mo"lolo.., ii - bo w~ 
kim powolnym rytmie bolla 
wym toczy się przeciei. rów 
ten transport - to proza ta tskr! 
się barwnokią opisu, zachw'l 

~f:r~cztw!~c;ęzy~~~~Y~~~~~ 
Wszakic do nnjdoskonalszych a 
łystycznie scen zaliczyłbym pd 
mujący monolog wewnętrzny D 
pli, przypominający .,Tre'n" C7l 
ki, zaś do najslabszych - rra~ 
ty wspominające Wr~sleń 39, !:i 
kie sentymentalizmu, styllstycu 
napuszone .. , Pomijając to, jl!d~ 

~:s~:%n~~~~:!~~. sr::od~:~~j 
dyny w polskiej prozie utwór ti 

~~r~~~;o,~~\~~:~~s~c:;~~:J 
ZENON ŁUKASZEWI 

Stanisław Srokowski: Repairin 
,.Czytelnik", Warszawa 1988 r., 1 
424. nakład 15 tys. egz., cena 
1.000,-
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Od u rania łubuskiego sportu trwa "święta 
rojna." między Gorzowem i Zieloną Górą. W 
lalach tui powojennych była to tylko niewin· 
• ubawa. J eszcze do lat sześćdzies iątych mo 
lu było mówić, ie idzie wyłącznie o prestii i 
~~btkowy smaczek w rywa1lzacJI sporło\vej 
D róinycb arenach. Zresztą z lego okresu 
Q1rndd się wiele p rzyjainl międ'ZJ sportow­
ruDI. trenerami, działaczami i kibicami, k tóre 
Ie pnyjainle często trwają do dziś. W Ja­
lad! sir.demdz leslątyeh owa , ,święta wojna .. 
~:tlracila jednak swój pienvotny c~arakter. 

Z przymrużeniem oka •.• 

niszewski i Grzelak. O ile w przypadku Fa­
lubazu zabrakło k.ilku młodym zawodnikom 
doświadczenia i odporności psychicznej, o tyle 
Stał może mówić o wielkim pechu. Kolejno po 
ważnych kontuzji doznali Franczyszyn i 
Okupski, posypały się nieplanowane wcześniej 
porażki l marzenia o zdobyciu tytułu trzeba 
było od łożyć na później ... 

Przypomnijmy, że w końcowej tabeli I ligi 
w bież(!cym sezonie Fałubaz zajqł 2 miejsce, 
a Stal G<>-:-zów - .'>. Barw obu klubów w me­
czach ekstraklasy bronili: 

m "Papierowy mecz" Gorzów- Zielona Góra. 
i! 'Na żużlu - remis 
Zaaęln dochoddć na stadionach do wielu n ie­
,nyjtmnych zgnytów, które praw..UiwyclJ 
IJII~Iyków. sportu mogły tylko smucić ... 
~~fię, że nic tna potrzeby rozgrzebl/wać 

w~ll. ran. Dziś już nie jest istotne, ,skqd si~ 
it 4nlagonizmy w.zięt11. Najważniejsze, by 

l liTtucie zanikły. Pora z tym skończyć, bo n!e 
tifle ma to wspótneyo ze spor tem i kulturą. 
ZmWt bezsensownej "ś-więtej wojny", pro­
liOlUjemy zatem wspó!nq zabawę. Będziemy 
f(l:g111wać na lamach. ,..Nadodrza" papierowy 
~~tez Gorzów- Zielona Góra. Mecz bez fauli 
1 tlwind!i, ale za to z przumrużeniem oka i 
acunkiem dla rywolifujqcych. stron1 

Mecz r ozpoczynamy od żużla, bo sport ten 
)!>l oa.jbardzicj popularny na Ziemi Lubus­
U:j, n czym świadczy choćby frekwencja na 
lładiooach. l 'a,;ma w gór<,:, s tart! 

Sezon 1989 był bogaty w wydarzenia na to­
mb i:uż!ow;,-ch, a bOhaterami wielu z nich byli 
r1prerentanci Stali Gorzów i Faluba·zu Zic­
Jooa Góra. Gorzowska sekcja żużlowa to !ir-

1 t:a t wielkimi tradyc jami. Już w latach 6[)­
jycll zawodnicy Stali nale:i:eli do najlepszych 
• kraju i tak jest do dziś. Zielonogórzanie 
(dawniej pod hazwą Zgrzeblarki) długie lata 
bląhli się po torach II-ligowych, ale gdy 
Wlp:eli się na wyżyny, to również utrzymu ją 
po:ycje w krajowej czołówce. "Dzięki temu, od 
mt dawna możemy oglądać w każdym sezo­
n;e atrakcyjne derby Ziemi Lubuskiej w eks­
tak!asic. 

1ui:lowcy Falubazu i Stali widoczni byli w 
rbl:lorodnych imprezach, nie txlko ligowych. 

1 J\IŻ u progu sezonu do kadry nar<~dowej po­
wolano: Piotra $wista, Ryszarda Franczyszy­
m i Marka Hućko z Gorzowa oraz Sławomi-

l n Dudka z Zielonej Góry. W trakcie sezonu 
w plastronach z Białym Orłem wyst<,:powali 
p(rladto: Krzysztof Okupski (Stal) oraz Zbig­
citw Blażejczak, Jarosław Szymkowiak l An­
drzej Huszeza (Falubaz). Zdaniem wielu !a­
Qov;ców, skrzywdzono Huszcz~ nie powołując 
~do kadry, choć wygrał w 1988 r. rywal\z.a -

1 c~ o .,Tęczowy Kask". 
Najwi~cej zainteresowania towarzyszy w 

wzym kraju rozgrywko(Jl ligowym. W ekstra 
l!asie l:użlowe j oba lubuskie zespoły radziły 
~ bardzo dobrze. Był taki moment, kiedy 
l)"dawalo się, te któryś z nich - Stal albo 
falubaz- przelamie monopol Unii Leszno na 
:dobywanie drużynowych tytułów. Ziclono­
(Wzanie dokonali wyczynu nie lada, wygry-

1 n~c w Boże Ciało w jaskini lwa - na lesz­
aynskim t.orze z Unią . 46:44, po niezwykle 
dra:natycz.nym meczu. Młodziutka drużyna w 
d!(ydujących ch wiJach nie sprostała wyso­
kim wymaganiom i straciła prowadzenie na 
~t Unii, ale tytuł wicemistrzowski jest wieJ 
k:m osiągnięciem i pozwala wierzyć ziclono­
~kim kibicom, że w nastę.pnych sezonach 
1)1ul może powrócić do Zielonej Góry. 

Kiedy przed sezonem młody lider 'stali -
P. Swist powiedział, te gorzewianie zamie­
rzają zdobyć mistrzostwo kraju, wielu kiwało 
Jbwami z. niedowierzaniem. A jednak Piotr 
ńdzia l, co mówi. Stal dysponowała w tym 
litu świetnym składem: prowadzących prym 
• ~czach ligowych Swista, F ranczyszyna 
IOi:upskiego świetnie uzupełnia młodzid: . mie 
hiele udanych wyst(!pów także Owi życ, Da-

Stal - Piotr Swist (18 spotkań - 93 wyś­
cigi- 238 punktów}, łtysiatd l·,anczyszyn (13 
- 63 - 136), Krzysztof Okupski (11 - 56 -
115), Miroslaw Daniszewski (18 - 55 - 67), 
Cezary Owiiyc {18 - 80 - 115), Krzysztof 
Grzelak (18 - 70 - 69), 1\tarck Hućko {16 -
58 - 57). Jarosław Gala (12 - 41 - 41), Je­
rzy Rembas (4 - 8 - 11 ), AndrzeJ Rzepka 
(5 - 10 - 7), Jarosław Łukaszewski (2 - 5 
- 2). W meczu z Apatorem w pierwszym 
swoim wyścigu kontuzji doznał Piotr PaluclJ 
i w lidze już nie wystąpił, ale pod koniec 
sezonu pojawił się na torze w turnieju towa­
rzyskim .. 

Faluba:.:: Andn.cj H uszeza (16 - 84 - 224), 
Zbigniew Blaiejczak (18 - 93 - 170), Sła­
womir Dudek (17 - 80 - 140), Jarosław 
Szymkowiak (18 - 90 - 167), Marek Molka 
(18 - 82 - 107), J an Polubińsk i (16 - 48 -
45), Jacek Guzowski (9 - 15 - 11), Ryttard 
J asionawski (13 - 34 - 39), Andrzej Filipiak 

Zacięty był mecz ligowy Stal - Faluba'Z 
wadzen iu Huszela prlcd Franc7.y~;.,;yncm ... 

(l - 2 - l), P:.~wcl \vacbelka {2 - 3 - 2), 
Andrzej Zarzec.ki (3 - 4 - 3). 

Poza ligą, w której mi<;dzy Falubazem i Sta 
lą był remis w bezpośrednich mcc:.:ach, lu· 
buscy żużliowcy walczyli o punkty w naszym 
papierowym spotkaniu także w innych tur­
niejach. Na arenach międzynarodowych sytua 
cja też bliska remisu. W indywidualnych mis 
lrzostwach świata wyżej zaszła SŁał, dzięki 
awansowi Franczyszyna w Rybniku do finału 
kontynentalnego w Debrcezynie (niestety, nie 
wystąpi! tam w wyniku kontuzji w RzesZo­
wie). Huszeza w Rybniku tradycjnie startował 
pechowo (sprzęt!) i zajął dopiero 15 miejsce. 
W drużynowych mistrzostwach świata grupy 
"B" w polskiej reprezentacji wystąpili Swist 
i Franczyszyn. W Nyiregyhaza na Węgrzech 
białoczerwoni skompromitowali się, ale wRze­
szowie obaj gorzowianie należeli do najll~p­
szych na torze. At do finału indywidualnych 
mistrzostw świata· juniorów w Lonigo awan­
sowali dwaj Lubuszanie - Swist i Dudek. 
Niestety, .tam nie pojechnil rewelacy jnie. Z 
kolei w MS · par w Leszni~ ·jednym z ·naszych 

reprezentantów był Swist. Dostaliśmy lanie, 
ale gorzowian.in zdobył li punktó w (jedyne dla 
Polski...). W nlodzieżQwym Pucharze Poko­
ju i P rzyjai:Ji w klasyfikacji .indywidualnej 
3 miejsce zajął Dudek, a w drużynie (2 micjs 
ce) startował także Hućko. Podobnic jak w 
lidze, :Ja arenach m iędzynarodowych też w 
meczu Stal - Fałubaz blisko remisu .~ 

W indywidualnych m:strzostwach Polski w 
Lesznie L ubuszanic nic odegrali takiej roli, na 
jaką !ic.l.y!iśmy .. Jedynie Swist był blisko po~ 
dium. W "Złotym Kasku" (bez gorww:an) 2. 
miejsce zajął Husicza. W mlodzie:i:owych in­
dywidualnych MP w Zie lonej Górze tl"ium!o:-­
wal (po raz trzeci z n..:;du l) Swist, a drugim 
był Szymkowiak. ~wist dołoi.,y ł potem do ko­
lekcji "Srebmy Kask" zdobyty . w świetnym 
stylu. W turnie jach indywiduahl~·ch, tych naj­
ważniejszych, lubuscy żużlowcy startowali ze 
zmiennym szczęściem. Na począ tku sezonu 
w Bydgoszczy w kry teriu m asów lig żużlo­
wych trzecim był Franczyszyn, szóstym Hus:.:­
cza. Garzawianie byli górą w doroc1.nym Me ­
moriale A. Smoczy ka w Lesznie. Stalowcy -
2. Sw!st, 3. Okupski, zielonogór:.:anie - li. 
Huszcza, 12. Błaiejczak: . -Oba kluby zdobyły 
medale· w młodzieżowych MP par w Gdal:~ku 
- SŁal (Swist, Hućko) srebrny, a Fałubaz (Du­
dek, Szymkowiak i Polubiilski) br:Jzowy, W 
turniejach "John M. Smith All Stars" w Ryb­
niku i Ostrowie lepsi byli gorzow!anie -
Swist 2 i 5 miejsce, Franczyszyn - 3 m iejsce. 
Z kolei Huszeza wygrał atrakcyjny -turniej' 
dominikański w Gdańsku, za co otrzymał ko­
lorowy telewizor. Oczywiście , w całym sezo­
nie potyczek gorzowsko-zielonogórsk ich było 
więcej. Na zakończenie sezonu w tradycyjnym 
turnieju o Puchar ,.Gazety Lubuskicj'~ w Zie­
lonej Górze znów bohaterami imprezy byli 
Huszeza i $wist. 

J est rzeczą wiele<: subiektywną wnystko fo 
podsumować i ocenić. By pcena ta była p€l­
niejsza, t rzeba uw:tglc;dnić jeszcze poziom or­
ganizacyjny imprez tużlowych na stadionach 
Stali i Falubazu oraz zachowanie się publicz­
ności. Jeśli idzie o org:mizac~ widowisk, w 
tym sezonie oba. kluby spisywały si~ raczej 

w Gonowle (46:-t-ł). W tym wyśclg11 na pro. 
Fot. STANISŁAW :\fALAS 

bez zarzutu i :.:asłuiyly na "pqtki''. Z kolei 
widownie nie miały najlepszego roku. Zacho­
wanie kibiców nie było zawsze w:.:orowc. W 
Gorzowie było przyzwo)cie, natomiast minu­
sowy punkt dla swego klubu w naszym pa. 
pierowym meczu .,wywalczyli" kibice Falu­
bazu . Podczas kilku imprez grupa rezydują­
ca kolo parkingu zachowywała się skandalicz­
nie. Jesteśm;v przekonani, że w przysziym se­
zonie już się to nie powtórzy ... 

Pora n"a końcowy rezultat meczu Gonów 
- Zielona Góra na żużlu. Przyzna jemy re­
mis 1:1. Tak więc po pierwszej konkurc:1cii. 
którq był żuteJ, gra toczy się polubow:1ie. W 
nast.:;pnych meczach przewidujemy rywoliza~ 
cję w dalszych dyscyplinach sportowych. 

A może nasi Czytelnicy majq inne zdanie, 
co do wyn iku "papierowego" meczu Gorzów 
- Zielona Góra na żuiulu? Czekamy na u ­
wagi i opinie. Prostmy równiei o sugestie do· 
tyczące poznstalych dyscyplin s;-JOrtowych. 
Wszys tkie plusy i minusy b(!dą mi.<IY wpły111: 
na kOlkowy \VYni k m:!czu. Z~ praszamy do r:.o 
bawy! · · KRZYSZTOF II6'ł,Y:RSKI 
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W)'budowan:r w slRrpntu 1961 r. mur. nezą4:y 1$5 km d lu.&o.ki uc-zy­
nil s Berlina Zacbodniego W)'spę . Na mune s lu"iba gran1C%na NRD 
ro'ISJP&ła grubł warstwę Uuezonero nkla, a wyieJ rozpięła kokuste 

druł:r. 

P~~~t~!e N~ie~u:o~~~ 
lu l betonu or.:u wieie stra 

tnlcze, czyli "koguty", wyposażo 
ne w reflektory l fotokomórki. 
Wartownicy miell obowiązek nie 
ust.annle oblerwować okolice mu 
ru. Towarzysz.yly im wytresowa 
ne psy. Jeśli granica bieg ła przez 
cmentarz, niszczono groby. To 
samo robiono z jezdniami( i pod 
w6Tkaml. W kamienicach zamu­

na Zachodniego, z okna wysokie 
go budynku, przy pomocy liny. 
Strzelano do niego. Spadł i Jut 
sit: nie podniósl. 

We wneśniu 1967 r. 80:-let.nia 
Olga SCgler wyskocz.yla ok.nem 
ze swego micsz.kania na drugim 
piętrze domu, stojącego tut prz.y 
murze. Był to skok śmlcr!\elny. 

row.ano wejścia od zachodu. Mie Pcter Fcchter· mial Jat 18. Zdo 
sz.kaflców domów w pobliżu mu- lał przedrzeć się przez. kolczaste 
ru obowiązywał surowy zakaz zasieki i stan.1ł na murze. Strzc­
wyglądanla oknem na stronę za- m do niego żołnierz z .,koguta". 
chodnią. . Peter spad_! na wschodnią stro-

W iele ofiar pozostaJo bez­
imiennych. Zabierano ich 
nicżywych spod muru, w 

różnych miejscach, lub wyławia 
no z kanału, m.in. pod Reichsta 
giem oraz. przy Bernauerstrasse 
w dzielnicy Wedi.ng. Miesz.kali.cy 
Berlina Zachodniego utwonyli 
przy murze symboliczny cmen­
tan: krzyże, nazwiska zabitych 
i daty Ich śmierci. Zawsze leżą 
lam świeże kwiaty. 

Ostatnią ofiarą muru był 21-lct 
ni ' Chris Gueeroy. Zastrzdił go 
tunkc)onariusz NRD 6 lutego 
1989 r. Czy ktokolwiek pnypusz 
czai, że nim minie dziewięć mic 
slc:cy Berlin Zachodni przestanie 
by(: dla Niemców z NRD niedo­
stępną wyspą? 

9 listopada 1989 r. po~slanie 
wainą datą w historii narodu 
niemieckiego. Liczba osób, które 
prz.cszły legalnic z NRD do RFN 

W centrom Berlina Wschodnie 
go na Alexanderplalz stoi wieta 
telewiey jna, z umieszczoną na wy 
sokoicl ponad dwustu metTów 
obrotową k~. Mleśct się tu ka­
wiarnia. Zawsze stały • pn.ed 
nlą. kolejld do windy. Ka­
wiarnia na włcty była bo 
wlecn jedynym miejscem, z 
kł&'ego, wpr awdr..l.e z daleka 
l z wysoka, ale można było choć 
popatrzeć na Berlin Zachodni. 

STRZELALY 
TYLKO KORKI 
Z SZAMPANA 

A w Zachodnim - by\o cał­
kiem inaczej. Kaidy mógł patneć 
na wschód, kiedy l jak długo 
chclal. Tut przy murze ustawio­
no podesty, często na wprost ,.ko 
gutów", pod obstrzał wojskowych 

-lomet i kamer NRD. ,.Weldi i 
zobae& raj socjalizmu !" - zaehę 
cal napis. Mur u nikt nie pilno­
waL Wolrio było go pacYkować, 
więc gęsto pokrywały go malun 
ki ,.grafiUd", hasła antykomunis­
tyczne oraz daty l nazwiska, u ­
pam.lc;tn.laJ~ice poby& w m.ieścle. 

{DokoQczen ie s poprzedlliero n umeru) 

nę ł powoli wykrwawił się. By­
ło to 17 sierpnia 1~2 r. 

W kwietniu 1963 r. zastrz.elone 
zostały przez służbę graniczną 
NRD cztery osoby, wśród nich 
16-let.ni Wolf Olaf Muszynslcl. 

Podczas świąt Bożego Naroaz.e 
nia owego roku usiłował przcdo 
stać się do Berlina Zachodniego 
27-letni. Heinz Schonebergcr. Zła 
pano go, lecz wyrwał się i począł 
uciekać. Dosic:gla go NRO-owska 
k ula. 

i Berlina Zachodniego wynosi 
jut kilka milionów. CzęSC została 
na Zachodz.ie na stałe. 

Nie włem, jak radzą sobie z. 
uchodtcami miasta w RFN, ale 
stwierdz.ić mos:c:. że Berlin Zachod 
ni ma z nimi kłopoty. Na apel 
rozg łośni radiowych Rias 2 i 
SFBl, łcilkaset rodzin pnygamc:: ­
ło do swych mieszkań po· dwie­
trzy ·osoby. Przepełnione są wsz.y 
stkie domy noclegowe, takie da 
wne przytułki dla azylantów. 
Gdziekolwiek były jakieś miejsca 
do spania, tam umieSZ.CZO{IO przy 
byszów z NRD. Ro1ę hotelu przy 
jęły na siebie szkoły i towarzyst 
wa sportowe, posiadające sale do 
treningów. 

W jednym z tych szalonych dni 
po 9 listopada, kolejka samocho 
dów tylko na jednym pnejściu 
granicznym do RFN, w Helms­
tcdt, osiągnc:ła dl~gość 60 km! 

W 1961 r. burmislnem Be~li: 
na Zachodniego był Wilh 
Brandt. Wiadomość o wy­

budowani.!~ muru zaskoczyla go 
w pociągu relacji Norymberga -
Kolonia. Około godz. 5 rano wy­
siadł w Hannoverze i pierwszym 
samolotem przyleciał do Berlina. 
Z lotniska Ternpelhoi natychmiast 
udał siQ pod Bramę Brandęnbur 
ską. Stały tam szeregi uzbrojo­
nych żołnierzy Waltera Ulbrichta. 
Było td kilkudziesięciu bezrad­
nych mieszkańców Berlina Za­
chodniego. 

Zd}ęcle s 1961 r., które obległo ~wiat: folnierz graniczny NRD 
ucieka do Berlina Zachodnlego.R 

Ktoś dotknął ramienia Brandta 
l zapytał: dlacz.ego Amerykanie 
pozw.plają na coś takiigo? 

W tym czasie prz.ebywał w Ber 

P omlmo muru, zasieków i po 
zostałych zabezpieczeń, nie 
każdą ucieczkc: udało się 

straty NRD udaremnić .. W ciągu 
Z8 lat istnienia muru, 40 tysięcy 
Niemców wschodnich przedosta­
lo at~ przez mur na stronę zacho 
dnlą.. Ale te:Ł 80 osób - o tylu 
pr.zynajmnlej wiadomo, podczas 
próby przejścia, stractło życie. 

Ple.rws:z.ą ofiarą był 47-letni Ru 
dolt Urban, który po sześciu 
dniach od wybudowania muru 
usiłował przedostać się do BerU 

Funkcjonariusz. służby granicz­
nej NRD 23-letn.i Burkhard Nic­
hring zgin.ął od kul kolegów, gdy 
pewnego dnia, nagle, wzląwsz.y 

pod muszkę jednego z nich, usi­
łował przejść przez mur. Zabito 
go strzałami w plecy, a było to 
5 stycznia 1974 r. 

Unie sławny amerykański reżyser 
Billy Wilder, twórca wielu głoś­
nych filmów, m.in. "Bulwar Za­
chodzącego Słoń.ca" i ,.Mężczyt­
nl wolą blondynki" z Marylin 
Monroe. Wiłder kręcił właśnie 
zdj«:cla do komedii ,.Raz., dwa, 
trzy" z Jamesem Cagney 'em. 

K.ledy z hotelu ,.Kempinskl" 
udał się ze swą ekipą na miejsce 
zdjęć - pod Bramę Branden­

. burską, podszedł do niego oficer 
W dniu 22 listopada 1980 r . NRD i oświadczył mu, że jeśli 

jednym, celnym strzałem, bez natychmiast nie przerwie pracy, 
ostneienia, z.ahi.ta zostala na mu mus.i liczyć się z .,przykrymi kon 
ne 18-letnia Marletta Jirkowsky. sekwencjami". 

w rezullacie ekipa Wild 
mus~ ła wy jechać do Monachi 
gdz.ic wybudowano.- atrapę 
my Brandenburskiej kosztem d 
stu tysięcy dolarów. Retyser 
wiadał potem, że nigdy przed 
nie z.darzylo mu siQ kręcić k 
dii, która zamieniła się w tr 
dię. 

Pisarz ·niemiecki Stefan He 
tak ują ł ten temat w .>wy 
wspomnieniach: ,.Co to za soc 
lil.ffi, który obmu rowuje s.i«:, te 
ludzie z. niego nie pouciekali? 

Prasa przytacza wypowied 
polityków, m.in. słowa Bs 
dta wypowiedz.iane w l 

r.: :.te wybudowanic muru prz 
wojsk-o sowieckie l wschodnio · 
micekic jest .,z.amachem na m 
raJe niemleckiego społeczeństwa 

Ronald Reagan bt:dąc w Ber 
nie Zachodnim w 1986 r. powl 
dz.iał, te mur jest ,,obrazą czł 
wiecz.ego ducha wolności". J 
następca, prez.ydent Bush wyrł>[ 
zil przekonanie 13 sierpnia l 
r ., że ,.mur dz.ielący miasto i lu 
ność, powinien :r.ostać zburzo~ 

Hans J oehen Vogel, szef SP 
mówi o "wybiciu god2:iny d 
wspólnoty wszystkich partii", 
,.demokratycznej rewolucji" Oril 

o kosztach, które ~ą k 
kwencją · 
ty ocenia 

~e, kościoły. 
Tyd1.leń przed otwarciem gra 

nicy, nastQpca Honeckera - Eg 
Krem wyraził się: .,mur chro 
nas przed i;ospodarczymi szk 
mi". 

Zachodni Bcrlińczyay przyma· 
mu po cz.ęści slusw.ość. Czy W'f• 
\udniajqce się wschodnie pańs:­
wo nicmicekic da sobie radę 1 
zapowiadanymi reformami! ZwiJ. 
szcza, że nastroje wciąż nic q 
tam najlepsze, a wiara w piere­
stroikQ tu i ówdzie wątpliwa! 
Toteż szeroką pomoc dla NRD 
zapowiada Bundestag. W u:imie· 
chu Egona Krenza można do­
strzec optymizm. Ale uśmiechał 
się jut taktc Honecker! 

A "'. na wsz.ystko auslan­
dcr:z:y .mieszkający w Ber­
lmie Zachodnim - Turcy, 

Jugosłowianie, Włosi, Grecy, Po 
l:l.cy? 

ścr,i~i~zA~~ią~g~~~~.w~S:~~ 
ją szampana i ni"c obsypują kwia. 
tarni trabantów. Czują się zagro-­
żeni. Boją się o pracę oraz o sw6•, 
ciężko wypracowany status w ni'<Q ; 
micekim mieście. Przez wiele la 
było ono miastem wicionorodowo 
ściowym. Czy wobec napływu ro 
dowitych Niemców będzie w dal 
szym ciągu łaskawe dla innych ~ 
nacji? 

Niejeden z obcokrajowców n1 
własnej skórze odczul skutki po 
kulującego w społecz.eil.stwic nie 
'rnieckim sz.owinizmu i nacjonaliz 
mu, zarówno tego starego, jak i 
odradzającego sic:, nowego. 

Na przejściach granicznych 
oraz pod murem wystc:powały gru 
py młodzieży ze swastykami. Od 
razu przyjmowały do swego gro 
na młodych tudz.i z NRD. Po po 
witaniach brzmiały fasz.ytowskie 
pieśni. Takie obrazki są ostrym 
zgrzytem w ogólnej uampal'lsk!ej 
wcsoloścf pod berlińskim murem. 

BEATA BARTOSlEWlCZ 
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l, piosenki i, oczywiście, kobiety ... 
podbiły iwlat . S luc.ha~ lcb 

i DIJod::r.l. Julio Ic lesias impo­
niOJpow•ta i ,,.!n,ym rlosem, pełnym ciepła 

trafilo aawd do s lyru 
J est on bowie m rekor-
iloid sprzedanych płyt , 

wie, te Julio lg lesias został 
pnu pn)'padek, a weze 

cc· :c~.· . .. ... ,., pasją była piłka noina. Był 
Realu Aladryt._ 

Stało się jednak nieszczęście. Iglesias został 
c~żko ranny w katastrofie samochodowej i na 
trzy lata mlknął nie tylko z boiska piłkar­
skiego. Przykuty do łóżka, właśnie podczas 
tych długich, smutnych dni, Julio sięgnął po 
gi tarę i spróbował śpiewania dla własnej za­
bawy. 

Jako bramkarz Realu był pupilem ' męż­
cz.yzn - k ibiców, od tego zaś momentu stal 
się ulubieńcem kobiet. One pierwsze doceniły 
Iglesiasa jako piosenkarza. Urzeczone jego 
śpiewaniem nie kryły uwielbienia, co zresz. 
tą trwa do dziś. A co ze sportem? Co z pierw· 
litą miłością Julio - futbolem? Powiad.., z 
uśmiechem: 

- Chwata Bogu, okazało się, że mogę za· 
,.abiać m ź~cie nie t~lko nogami. Nie mogę 
~dnak powiedzieć, te b~ło mi łatwo pożegmć 
.tięzjutbolem.Bardzo przeźliwalem odejkie od 
.tport u W]ICZJI1lowego, tym bardzie;, że moja 
ka,.iera bro.mkarza dopiuo co. .tię zo.częła. 1 
zaczęła się zupełnie nieźle. Tak waźn11 zwrot 
w moim tyciu mógł się zakolkz11ć mwct tra· 
gediq, gdybym na.t11chmiast nie zoczqł... 3pie· 
wać. l tak to się zaczęło. Popu!arnotć na no· 
WJim polu działania sprawiła mi ogromnq ra· 
do.łć. 

Czy to znaczy, że obecnie futbol już Igle· 
siasa n:ie intcrcs u~c? · 

- Nie mam już takich długic/l nóg, jak nie· 
gdj#. Nie jestem teź J11k spra wny, no i ch11ba 
jestem odrobinę za star~ dla piłki. Jako ki· 
bic, kied11 t11lko mogę, .ttaram się naciesz11ć 
futbolem.. Zwłaszcza meczów Realu Madryt 
staram się nie przepu!cić. Oglądam ;c głów­
nie w telewizji, bo ju.t od dziesięciu lat miesz· 
kam w StałlOch Zjednoczonych.. To, :te żyję w 
USA, nie uczynllo mniEf jednak Amerykani­
nem pod względem zainteresowań sporto· 
w~ch. W duszv wciqź pozostaję Hbzponem, a 
zatem pilka nożna jest dla mnie najbardziej 
ukochanq. dyscyplinq sportu. Nie baseball, łlie 

jutboi amerykańskł - tych d.z:edzin i tnk nic 
zrozumiem do kot\ca. 

Julio Jglesias pr:r.ed Jaty, z konieczności prze. 
stał uprawiać sport wyczy nowy. N1e :r.crwal 
jednak ze sportem uprawianym dla zdrowia 
i przyjemności. Codzienn ie rano gimnastykuje 
się. \O przyzwyc:r.ajenie pozosta ło mu od cza. 
sów, gdy przechodzi ł długie leczenie po kata· 
strofie samochodowej. Wtedy, w okresie re­
konwalescencji, lglesias po kilka godzin wy­
konywał spe<:jalne ćwiczenia fizyczne. Pótnie j 
poranna gimnastyka stała się dla niego nie· 
zbędna. Tak, jak codzienny trening wokalny. 

Gimnastyka po:r.wala mu utrzymać mło­
dzieńczą sylwetkę, choć lata biegtlą nieubła­
ganie. Julio Iglesias ma już bowiem 46 lat. 
Kto by powied:r.iaL 

Ozięk.i karier:r.e piosenkarskiej Julio Jgle­
sias dorobil się fortuny. Nie przes:r.kad:r.a mu 
to pamiętać o ludziach potnebujących pomo­
cy. Wspiera ich w rótny sposób. Najczęściej 
popr:r.ez estradę. Często występuje w koncer ­
tach, :r. których dochód przeznaczany jest na 
cele dobroczynne. Ostatnio odwiedził kilka ko· 
lejnych krajów świata <w tym Zwią:r.ek Ra­
dziecki , gdzie był po raz pierws:r.y w tyciu) 
z koncertami, zorgan!:r.owanyml pod auspicja. 
mi UNICEF. I tam zdobył sobie uznanie za 
swoje śpiewanie l działalność charytatywną . 
Podzlw budzi tet fakt. te tgleslas śpiewa pio- . 
senki w wielu językach . 

- Ocz11wi.ście, nic znam bieQie wsz11stkich 
jfZllków, w któr11ch śpiewa.m. Jednak ucze­
nie się ich ;est moim h.obbu. 

Nic jest tajem:uc~. te pr:r.ystojny J ulio j(>.s t 
ogrom nym -wielbicielem kobiel Mial wiele 
romansów i wielkich miłości. Choć czasami 
przyChodzi mu się rez.stawać z dziewczynami, 
nie ma wśród pań zaciekłych wrogów. Wro­
d:r.ony wdzięk pozwala na bezbolesne odejścia_ 

To uwielbienie dla kobiet kazało Iglcslaso­
wi :r.robić coś jeszcze. Od pewnego c:r.asu za­
jqł się ... kosmetykami. Komponuje wspaniałe 
perfumy. 

- Ostatnio opracowalem receptu-rę nowych 
pcrj um, które muwalem "Only". Zapach ich, 
jak mu§lę, bardzo odpowiada kobietom -
jes t tajemniczy, niepowtarzalny i poctqgajq­
Cl/, ;ak one same.-

Opr. KRZYSZTOF MAZUR. 

Okazały, widoczny z dala zi.elo-­
ny stos: to papryka - olbrzym· 
~~:a, wprost niebywałej wielkotc!, w 
cenie 4 tysiące za kilogram. Sto-­
sunkowo drogie jabłka: od 800 do 
1200 :r.ł :r.a kilo. 

sze po 250 zł. Cztery jajka - ty­
siąc :r.lotych_ Nic do wiary. 
Otwierają się kolorowe sezamy 

z kwiatami, Zimny wiatr łopoce 

brezentem namiotów. Ale :r.::n 
chmur przeziera słone<:z.ko. Patr~ 
na zegarek: dopiero 8.30. W krót­
ce będzie tu rojno i gwarno. 

i kawą w nicnajlepszym gatunku. 
Sprzedawców siedmiu, kupujących 
na ra:r.le brak. 

Kr,luje potęiny aparat radiowy 
na prąd 1 baterie, tinny ,,Ansen", 
z sątnistym czerwonym mikroro. 

- Brać, kupować, jest okazja ! 
- woła sprzedawca. 

- Za Ile? - pytam. 

- Jutro za dwa miliony, dzi j tył 
ko milion dzlewi~::ćset ! 

SwieUiste, jaskrawe pomaran­
cze: większe po 12 tysięcy z.a kilo, 
mniejsze po dziesięć_ Epotye:r.ny 
obrazek u:r.upełniają banany po 
9,5 tysięcy za kilogra m. 

Obok warzywa swojskie. Czos­
nek" po sto złotych za małą głów­
kę. W tej samej cenie długie , chu 
de pory. Za to pietruszka - iś· 
cie królcwskn, op-omna, biała , pe· 
kata , jak" :r. wystawy ogrodniczych 
osi;'Lgni~ć. Tak samo urodziwa jesi 
marchew - tylko po 400 2.1 za ki 
lo, czyli taniej, niż w Zielone j Gó 
rze. Piękna cchula! 

Z jajek tu zgromadzonych mo-­
tna by usmatyć jajecznicę dla ca 
lej ulicy. Niestety, cena wygóro­
wana: mniejsze po; d'_Yieście, wie::k (o) 

----J ' 
~~<;Z_·)~~ 

1\]"S. SLA WOFtUR U RBAN SKI; 

13 

>• 



w dawnych 1 raieda w:lych c:.r.asach kqży1y anegdoty, j:~k to kloi 
komuś podarow:.~.l :r.anw rskic kolonie: onc:daj mówiono , że jakie­
mmi naiwnemu spr:r.cflarm wars:r.a\n;cką Kolumnę Zygmunta. \V~zys­
~kie te opowia~tki mni.na, na(ura lnic, włożyć międ·~y bajki. A jeiłnak 
w XX wideu zd!u"'yla s~r: p<ulobna, ale zupełnie autentyczna hif; toria ... 

fisobiiwy prezent Ksiącia 
Dobic~la koóca If wojna ~win­

towa. Wojska radzieckie wkroczy­
ły do Wiednia. Walk już nic by ­
ło. Trwało jedynie przcczcsywartic · 
d?,ielnic mle,;·t;\tan.iowycl1 , w po­
S1.Ukiwaniu ni emleckich niedobit­
ków. 

wi ;:tj~cy ma jcslatjtczn'! górę o 
d wóch szczytach. Of icer, który był 
Gruzinem, od razu pozna ł perłę 
ojczystego Kauk <:. zu - legcndarm} 
górę Uszbę. 

-Skąd ona u pani? - w.;;ytul 
zdumiony Gru7.in. 

Na e nergiczne stuknnie drzwi 
otworzyła dama w podeszłym 
wieku. ,Spokojnie i dostojnie za­
prosi ła . do bof!ato umeb:owanego 
mieszkania. O!lcer ra dziecki za­
mierza ł wydać żołn ierzom roz­
kaz przejrzenia domu, gdy na~le 
jego wzrok zatrzymał sil} na ścia­
nie. Wisia ł tam obraz przedsta-

- A, to jest moja góra - z 
uśmiechem odpow:edzb.ta ~:ospo ­
dyni i wyjęła ze szkatułki zaska­
kuj:Jcy dokument. 
Niecodzienną historię Uszby 

zna dokladnie radziecki m~s~rz 
sportu, alpinista Eu g:enlusz Hip­
penreiter. 

· ·······--····················~III!SI 
. 5 O ŚWIATA SPOŁECZNA : 
• • • Jll 
Jll • • il • • • 

- to Twój program! 
CENTRUM DYDI\K'fYCZNE 
USŁUGOWO-PRODUKCYJNE 
"0 S W l i\ T i\ S P O L E C Z N /\" 

Zielona Góra, ul. Kilińskicgo 5 
Tel.: 702-24, konto PKO U O. Zielona Góra 

: OltG .\ >i iZUJ E: 
9752!-3G924-!3G · 

a wszelkie form y o.hViaty spo1eczncj, pozaszkolu-cj, 
a· zawodowej; 
• , P~OW.\OZ l : 

dzialaluo.si: aukcyjną, poligraficzną, org<.łnizuje 

P O:\L} lr.\~tawy promocyjne, marketing; , 

w organizacji w ypoczynku, usług ho lehuskich, 
U w' A Jtf~~ \~Ozach zleconych. 

Dysponujemy w Zielonej Górze d,ohrze wyposażo­
n ym wielofunkcyjnym obiektem dydaktyczno-inter- • 
natowym nadającym się do organizacji wszelkiego a 
rodzaju imprez t>Obytowych. • 
Do dyspozycji sale dydaktyczne o różnym przezna- • 
czeniu; klub video, n1oż1iwość korzystania z TV • 
.,SAT", dobrze wyposażona biblioteka z czytelni:!, a 
wlasn~1 s tołówka. • 

11 

Ofcru j(!my n ajnil.szc ceny i wysoką j akoSć obsługi. : 

.JESI.I DQT,\D .\IHl!;-.;JST!tO\'\', \ .\iO OSWlAT.\ r- 8 
TO OZ!SIAJ ~lO?,I:Sz J,\ 1\'SPOLT\\'OHZYĆ . : 

•••~•••~r•••••aa•••••••••••••~ 

·•••••a••••••••••••• aa s•~~•••a• 
Ja OGLOSZE:'"H:l I HE K L.\l\1 \' • 
Jll W 1'< A D O D lt Z U! C..~"'~ 1" s N.\.1 '1'.\ NSZE I X_\.J ~l\.l' TI:CZ:\"lC.JSZC ! : 

Jll • 
,. Przyjmują: Biuro OrłoszeJ't Zielonogórskiego \Vy(hnv- • 
• nictwa Prasowego- Zielona GOra, al. Niepodleglo.Sd 25 • 
• (budynek ,,Gaze ty Luhuskicj") oraz sekretariat redak- • 
: cji ,.Nadodrza", pl Bohaterow Stalingradu 13 I p., m- : 
• Iortn.teJC: teł. 39-13. • 

•••••••••••••a•••••••c•••••••• 

- Eugeniuszu najdroższyi -
wiele razy prosili go przyjaciele 
ze Swancc)i, trudno dostępnego 
zakątka Gruzji. - Słyszeliśmy, że 
dawno temu ksiqż~ Dadcszkeliani 

Tatarchana 
podarowal naszą Uszbę jak iejś 
piqknej cudzoziemce. Opowiedz 
o tym, je śli możesz. 

Proś~ lq Hippenreiter przy ­
pomn~al sobi~, gdy znaluzł się w 
Monachium. Wiele lat wcześniej 

otrzymywał stamtąd listy od zna­
nego wspinacza górskiego, pod­
ró:tnika i badacza Srodkowej 
Azji - Willcgo' Rikmer·Rikmersa. 
W' bibliotece Nicm:cckiego Zw:ę­
zku Alpinistycznego zobaczył je­
~0 \Vielki portret i dowiedział się, 

. Ze Rikmers przed śmiercią prze­
kazał tej placówce swój bogaty 
zbiór literatury i dokumentacji 
alpinistycznej. Z ~azwiskiem te­
go człowieka, jak siE;: okazało, by­
la związa na ta dawna historia. 

Po zdobyciu w Alt>ach prawie 
wszystkich godnych uwagi szczy­
tów, zachodnioeuropejscy alpiniś­
ci skierowali wzrok na mało zba­
dane góry Kaukazu. Szczególnie 
duży wkład w ich poznanie i zdo­
bycie wiożyli pod koniec XIX 
wieku alpiniści brytyjscy -
ł'rcschfie.ld , Mummery, Wulley 
i inni. Dokonali oni pierwszych 
v.>cjść na Kazbek, Dychtau, Dżan­
gi, Szchar i wiele innych szczy­
lów. WkrótCe sła \VE;: zdobył naj­

. pięk'nicjszy i jeden z najtrudniej­
szych do zdobycia szczytów Kau­
kazu - Uszba. 

k i" i za wpisowe 1000 ma 
osoby postanowił zorga · 
sześciotygodniOwą wypra\\ 
szturm na Uszbę. -

W s!dad ekipy weszli N 
Austriacy, Szwajcarzy i A 
W Sumie 11 mężczyzn i jcd 
bieta - Ccnci von Ficker. 
dycja została przyjęta z tra 
nq u Gruzinów gościnnoś · 
osadzie Eceri miejscowy 
Tatarchan Dadeszkeliani, 
dzący za połączenie bryty 
lorda z przywódcą rozbój 
wzniósł toast za powodzenie 
naczki, a mqżczyżni zaś · 
ulubioną pieśń ,,Ule" - u 
ty hymn Słońca. 

Po rozpoz.naniu trasy, do 
ku na południowy szczyt 
wyruszyła grupa alpinistów. 
podejściu poludniawo-zach 
stokiem, przewodnik Ado!! 
ze odpadł od ściany, prz 
kilka metrów i cudem oc 
cie, dzięki linie zabezpii!cta 
Jednak mocno zranił głowę. 
ba było zaniechać dalszej 
naczki. 

W obozowisku Cenci von 
fachowo opatrzyła rany al ' 
i troski·: wie go pielęgn 
Schultze by! jednak do tego 
nia opętany Uszbą, ie w 
z obandażowaną głow'l ·zn 
prowadził grup~ na szczyt. 
pod koniec czerwca Sc 
oraz Niemcy - Schustcr i 
chert, a takie Szwa.iCar 
Helbling i Weber zostali 
szymi ludźmi, którzy stanęli 
poludniowym szczycie Uszb~ 

( ~~ao~~uu tg~~z~~~;~,ni~~a 
zem na cześć zdob 

szczytu. Spostrzegawczy ksi 
u ważył, jak po pierwszym t 
cenci odeszła na bok i ze 
w oczach zaczęła wpatry 
w Uszbę, swoje niespełnione 
rzenie. Zrozumiawszy o c~ 
dz.:.i, 'gospodarz polecił p 
papier i pióro, po czym po~ 
wal: 

"Ja, ksiqżę Tatarchan Dad 
Surowe kszt..1lly Uszby przycią - keliani, daruję dz.iś pannie Q 

gały, zachwycały, ale i odstrasza- von Ficker z I nnsbrucka na t! 

ły. Południowy szczyt gi~.ant~cz- ~e"!ć gó;;t::;~~~ic~~~~ je~~ 
nym skalnym ~hem wyb!Ja Slę w 89/4307'34"62 mapY pomian 
niebo, taś pólnocny wydaje się - (jako najwyis.zy szczyt) i ~ 
być ogromnym białym zamkiem. należy do tej osobnej .góry 

Mi~dzy nimi .ci'!gnie się . s~odło ' ~~~~Po~r~~f:~/r:łud~~~ 
podobne do zg:ętego grzeb1erua ~e Eceri w Swanecji, 12/25 cw 
śnieżnymi wypustkami w ksztalc 1c 1903 r." • 
ogromnych gzymsów l dwoma skal 
nyn\.i ,;l.andarmami". Anglicy na­
zwali Uszb<:: "kaukaskim Matter­
horncm", Niemcom przypominała 

ona gotycJ:cą baszt~ z dwiema 
wiciami, 

TE;: wspaniałą górę - twierdzę 
próbowali zdobyć najlepsi alpi­
niści Zachodniej Europy. Jed ynie 
na jej pólnocny szczyt we wrzcś 
niu 1888 r. potrafi li wspiąć się , 
jak() pierwsi, Anglik John Coc­
kin ze szwajcarskim przewodni­
kiem Ulrichem Almercm. Polud­
niowy szczyt pozostawał niezdo­
byty ... 

Po 15 l& lach bezskutecznego obł<; 
żenia południowego szczytu, w 
1903 r. przybyła międzynarodowa 
ekspedycja, kierowana przez W. 
Rikmera-Rikmersa, k tóry \\·cześ­
niej czterokrotnie próbowat ten 
szczyt zdobyć . Rikmer-Rikmers 
załoiył w Wiedniu ,,Klub Kaukas-

Ekspedycja wyjechała, A 
zachodniej Swanecji, którą 1 
dal książę Dadeszkeliani, SZJ 
rozeszła się wieść o szcro1 
prezenc:e. Zebrali się mE::ta: 
i ąśmielili się zapytać z wr 
tom: 

- Jak mogłeś, Tatarchi 
podarować nasz.'} piękną Ul 
! .co gorsza - kobiecie? 

A k-siąż.E;: odrzekł: 

- Czyżby żal wam było $ 
kam:~ni? Góra przecież tu p 
stanie, a ta kobieta odjechała 
ka szcz~śli w a. 

S
tarszą panią, która ot 
rzyła GruZlinowi - oli~ 
w i drzwi mieszkania w l 

dniu, była właśnie Cenci 
Ficker, "władczyni" pięknej t 
!;: aslcie j góry Uszba . ., 

KRZYSZTOF BOLY~ 



II.XI-WTOREK 
PROGR AM l 

16 Z naseych dz.iejów 
ll.10.50 .,Domator" 
l» ~Domowe przedszk.,le" 
łJ .,Płeniąd:r." (2) - s. pruł. franc. 
llJW Europie noWożyln<!j 
aSpotk.ania z lit., kl. 1 Ile.- · 

MikOłaj Rej 
IUI, 14.00 ri'R- FI~ l biol., scm. 3 
ilJTKR- Ląkl 
łłPowt. pczed Pl;llurą. Lit. -

A. Mickiewicz - • .Ballady l 
roman6e" 

et,.Kim być?"- (dLa matul'Zysl) 
UProgram dnia - Tcleeazeta 
U.TIK-TAK l "Cudowna pod-

rót" - s. anim. prod. austr. 
lli,.Spojrzcnla" 
lii.,Kllnika ~rowego c;~;lowicka" 
U"Mozaika narodowości" 
U Dobranoc "Wesołe przycody 

Pika, Kwika ł wieloryba Gru 
baaka" 

UProgram publicystyewy 
U"Pienlądz" (2) -c. prod. franc. 
liSport 
I.I.,Lekrykon polsklej mu:r.ykl 

8.50 "Domowe pr:z.edsz.kole" 
9.25 .,Glina z wyższych sfer" (9) -

ang. serial kryminalny 
11.10 Hi$1.. , kl l lic. 
12..00 Spotkania z lit., kl a - L 

Kra.slclti 
13.30, 14.00 TIR - Meeh. roi. t prod. 

:r.w., ~>Cm. 3 
14.30 TKR - Strąc1kowe 
Ul.20 Program dnia - Telegazeta 
Ul25 .. Kwant" oraz film z serii: 

.. Swlat w którym tyjemy" 
17.30 "Poligon" - mag. wojsk. 
17.55 .. Przed 2000 ,rokiem" - t. dok. 
18.25 Maga:r.yn katolickoi 
18.45 .,10 minut" 
19.00 Dobranoe "Pn.ygody rozbójnl · 

ka Rumcajsa" 
19.10 .,Teraz" - Tyg. gospodarczy 

20.00 "Te1e·d:llewlątka" 
20.50 " Antyczny świat prof. Kraw. 

ezuka" 
21.45 Kino antypodów "Ctlowiek )d 

na" - t. obycz. prod. austnl. 
23.20 Ko mentarz dnia 

2.XII - SOBOTA 
PROGRAM l 

7.00. 7.30 T'l'R - Mat. l hist., sem. 3 
8.00 .,Tydzień na dt!atce" 
8.20 "Na zdrowie" - pr. rekreac. 
9.00 .. Drops" oraz tilm .. J elonek" 

(4) -a. prod. jug. 
IO.łO "Po lat tysiącu" - film dok. 
11.25 ,.Azymut" - pr. wojskowy 
11.55 .. Laboratorium" - Bałtka my 

lana 
12.25 TV koneert tycze!\ 

~:~o~~~z świ.::t" - Chrzc::t 

15.10 .,Antena" 
15.35 .. Panna dziedziczka ~ (29) -

serial prod bratyl)l>kiej 
17.30 TV Teatr Rounait.o'tci: An· 

drz.ej Niedoba - .. Pakamera", 
reż. Jen.y Matula ~ 

18.40 .. Wideo-top" 
19.00 Wieczorynka ,.Siostrzeńcy ka· 

czora Donalda" 
20.05 .. Tanamera" (7·osł.)- serlal 

prod. ane. 
21.10 ,,Siedem dni - Swiat" 
21.40 Sport 
22.20 Telegazeta 
22.25 Premierr po latacą: ~Strajk" 

- ,.Pamlę\.amy'', ret. AndrzeJ 
Androebowlcz 

P ROGRAM U 
9.15 Przegląd tyg. (dla nicsł>""sz. ) 
9.50 .,Tanamera" (7.ost. ) - li'Cńal 

prod. ang. (dla nleslyn.) 
10.50 ,.Magazyn lotniczy" 
11.20 Lokalny koncert życ zełl. 
11.45 .,Jutr<1 ponicdzlalek" - mog. 
12.20 Polska Kronika Filmowa 
12.30 Kino Familijne: ,1Złodziej" -

rouywkowej" 
Ustudio ,,SOJidamość" 
U DT - Echa dnia 
U1ęeyk rosyjski (7) 

28 listopodo- 4 grudnia 1989 r. 
film fab. prod. ane;. 

13.25 " 100 pytań do ... " 

PROGRAM Ił 
U J~:r.yk angielski (37) 

Codziennie: 17.15- Teleexpress, 9.15, 19.30- Wio· 
domośCi (pr. l); 21 .30- Ponoroma dnia (pr. 11). 

14.20 ,.Polacy" - film dok. 
15.00 "Podr6i.e w czasie l przestr:r.e 

ni" - .. W(drówkj ludów nad 
Paeyt.ikiem" (5) - serlal dok. 
prod. austral. 1Uf$].ub ludzi z pn.eszłością" 

U Protram lokalny 
U Modlitwa wlecU>rna 
U Program publicystyc:r.ny 
U Magazyn żeglarski 
a• ZA?spól adwokpckl ,.Dyskrecja" 
•• Laureaci festiwalu p!O$Cflki 

dudenckicj 
!LII.,W kr~:gu n.tuki" - .,D2.ieje 

fotografii" (8)- s. prod.. ang. 
21.6 .,Cztery pory r oku" - f.ilm TP, 

rei Andrzej Kondratiuk 
U Kornen t.orz dnia 

29.XI- SRODA 
PROGRAM l 

U5. 10.15 .,Domator" 
l50 ~Domowe przedszkole" 
1.25 .. Ltk przestrzeni" - lilm TP. 
tLił Najnowne dzieje Polskl 
lUt SpotkanLo. :r. lit., k l. l Jie. - A. 

Mickiewicz. - .. D:r.iady", c:r.. 3 
U Fi:r.. - W:r.ględnotl: ruchu 
1131 'ITR - Prod. rośl. l zw., sem. 1 
U TKR - Motylkowe na pasv: 
•• Współczesna genetyka, 1-4 lic. 
U NURT 
U Prorram dnia - Telegazeta 
IU5 Dla młodych widzów: S O S 
U MCojak" - teleturniej 
lłJI.Gry wojenne" 
ftSl TV InfOrmator wydawn.le:r.y 
&J5 .,Dawniej nit we:r.ouj" 
&6MI0minut" 
U Dobranoe .,Porwanie Bellua­

ra Gflbki" 
U Oferty.,Peea:r.a" 
U .,Be:r. :mlecz.ulenla" - pol. fllm 

lab., ret. Andrzej Wajda 
JUSSport 
1ll .,P<lwrianle I..Wopadowe" 

lab. film dok. 
li DT - Echa dni• 
UJęeykangielskl (7) 

PROGRAM 11 
U Jrok francuski (6) 
n.a l'l'l(rody u najlep~lAI wideo-

tllpy MTV (powt.) 
U Procram lokalny . 
U Program rozry wkowy 
U Jłotel Zocisze" (7) - L ane. 
U .W Skępem na Siewną"- rep. 
U ,.Spiewy hist. Powstania Us-

lopadowee:o" 
U~ wseystklch stron''- ,,Sp6r" 

o Jugosławię" 
11.6 ,J1tfYr - Kronika kryminalna 
U MW lablrynde" - liCrial TP 
aJS Komentarz. dnia 

lO.XI- CZWARTEK 
PROGRAM l 

._. Rytmyciała 
US, lo.20 ~Domator" 

20.05 "Glina z wyższych sfer" (9) -
ant. socrial kryminalny 

21.00 Sport 
21.10 • .Pega:r." 
2J .~ 5 Program publicystyczny 
22.35 XVI Mi<:dtynarodowe Spotka· 

nla Wokalistów Jazzowych -
Zam~ć'89 

22.50 DT- Echa d nia 
23.10 J<::r.yk angiel~>ki {37) 

PROGRAM U 
16.55 Język rosyjski (7) 
17.30 "Paycbostudlo" 
18.00 P rocram lokalny 
18.30 ~~;!.~er:rtkania m1go stop 

19.00 Maguyn "102" 
19.30 Zielone Kino: "Błotniaki" -

pol. łllm przyrodniety 
20.00 Wielki sport 
21.00 .. Ekspres reporterów" 
21.45 Studio Teatralne "Dwójki", 

Michaił Bułhakow "Diabolia­
da". rei. W. Smiga9!ewicz 

22.55 Komentarz dnia 

!.XII - PIĄ TEK 
PROGRAM l 

8.35, 10.45 ,,Domator'' 
8.50 .,Domowe przeds:r.kole'' 
9.25 .. W biegu" - pol. Ulm obyct.., 

ret. Krzysztof Roguiski 
13.30, 14.00 TTR - Mal i lit., sem. t 
15.10 W s:r.kole l w domu 
1~.30 NURT 
Ul20 Program •dnia - Telegazeta 
16.25 .,&mbit" - teleturniej 
16..50 .,Okienko Pankraeego" 
1'1.30 .,Raport" 
17.5~ .,DruJ'łl strona obruu" -t. dok. 
18.25 .. Od A do Z" - pr. publlc. 
18.45 Weekend :t ,,Jedynce" · 
19.00 Dobranoe ,.Węgierskie bajecz-

ki" 
10.10 "Monitor rządowy" 
20.15 ,.Goryl, czyli ostatnie zada· 

nie" - fi lm TP, ret. Janun 
Zaorski 

21.00 Sport 
21.10 ,,Kontrapunkt" 
21.50 Pr<!l;l r am muzyc:r.ny 
22..30 DT - Echa dnia 
22..50 "Czy łatwo być młodym?" 

film dok. ZSRR 
PROGRAM n 

17.30 .,W:r.roekowa lista przebojów 
Marka Niediwiecktego" 

18.00 Proeram lokalny 

: ~::g ~:~~tor:r.y ,.Piwniey pod 
Baranami" 

19.30 .. Dookołll świata" - "W Ni-
k a raru!" · 

'f)godnllr. Spolettno-Kulturakly - Pismo LubUliklego 'l;owanystwa Kul~ 
twty. ADRES REDAKCJI = Zielona Góra, pt. Bohaterów Stallogradu 13, I 
piętro oru dla lr.orecpondencjl: $5-t&ł Ztelona Góra, Ucytka pOCZtowa 40. 
fikfony: redaktor naneln:J 'f08·3S, z-e11 red. nilczelnego H-J3 orn eentrala 
-.at do n (lljCly telefony wewn(tnne). Teln: Ml22SI. REDAGUJE KOLE· 
Gtulll: HaUna Al\sJI;a-Sllarbek, Knys:zto! Holyhskl, J anusz KoniUEli tred. 
IIICltlnJ'), Zenon Luk113Zewlcs cz-ca ~d. nac:<elnego). Wiesław Nodsyn.kl, 
lt7SQ1rd Jtowh\ekl orQ Leszell lfetmllnowlcz cred. gr11r. -techn.). Korek· 
ta; Ileata BartoaiewJcs Sekr.etarial redakcJI: Eltbleta Waleńł;lr.a. WYDA W • 
CA: JISW .. Prau-Kchijtka-Ruch" Zielonogórskie Wydawnietwo PriUIOwe, al. 

=;'~' ~~ :t04~~!~\~~a n~~!in~~,~~:nkw1~";;~k~!~~n~~~ ?I~:S~ 
DłllJl't: Drukarnia Prasowa ZWP, 81-0'1$ Zielona Góra. ul. Reja S. OGLO· 
łZb'NIA prlyfmuJe Biuro Rektam l Ogloneń . Zlelonogóuklego Wydaw-

1%.55 .. z wizytą w WFD" 
13.10 TV Teatr Pro:r.y: Iwan Gon· 

czarow - ,.Obłomow". Adapt 
l rd. T adcuu Junak 

15.0:5 Filmy o miłOI!ci: ,.Rozwodów 
nic b<:dUe" - film prod. pol. 

16.40 "Flesz" -;- mag. muzyct.lly 
17.30 .,Pol.ska walcząca - 1939~1945" 
18.30 ,.Butik" 
19.00 Dobranoe .,Przygody misia 

Colarcola" 
19.10 ,.Z kamerą w~r6d zwierząt" 
20.05 "Alarm w Table Rock " - we 

stern prod. 'USA 
21.40 Sport 
22.00 .. TydUen w polityce" 
22.10 "Well" - pr. rozrywkowy 
23.00Telcgazeta 
23.10..0.40 Kino sensacji: .,Dziewczy· 

na z reklamy" - t. prod. USA 
PROGRAM U 

14.00 .,Bariery" 
14.25 .,Ordy" - "Fabre" film t111lm. 

prod. iapol'uik iej 

~~:~ :~~;u~weeo świata" -
film pnyrodnlc:r.y prod. USA 

15.35 .,.Meandry architektury" 
15.55 .,Andriej Rublow" - film dok. 
15.25 Studio Sport 
17.00 "Z batutą l humorem" UJ -
17.35 .. Powrót Steni Kozłowskiej" 
18.00 Procram lokalny 
18.30 "Wielka gra" - teletur:cr.iej 
19.30 ,.S:r.tuka komputerowa" 
20.00 Koncert forteplanowy I gnace­

go Felłba Dobn.yńsklego 
21.00 .,Muzyka l poUtyka" 
21.~ ,,Bopte bledaetwo, czyli hi.., 

torla tycia Barbary Hutton" 
(4) - serlal fab. prod. ana:. 

21.35 Jacek Stwora: .,Co jest :r.a tym 
muN:m?" (6) 

22..55 Komentarz. dnJa 

3.XII - NIEDZIELA 
P ROGRAM l 

'1.00 Witamy o si6dmej 
'1.20 Notowania 
'1.45 "Po gospodarsku" - mag. 
8. 15 "TydUcłl." - mag. rolniczy 
9.00 "Teleranek" oraz film "Jan· 

ka" (11) - a. prod.. pol.~RFN 
10.35 Jlm Henaon pn.ed.taw\.a świat 

tealru lalkowego 
11.25 .,Kraj z.a miastem" 
11.5~ Teatr dla O:r.ied: Mica.yslaw 

Abramowicz J Jen.y Staehur· 
ski - .,Chodz.l, cbod:r.i Baj po 
świecie" 

12.S~ TV koncert tyeze6. 
13.20 Sportowa niedziela 
14.05 ,,Morze" - magazyn 
14.25 .,Piepn. 1 wanilia" - ,;L wia 

16.00 "Być tutaj" - gaw~a prof. 
Wiktora Zina 

16.15 "Zbliżenia - czyli to l owo 
o tumie" 

17.00 Studio Sport 
17.:1;1 .,Blliej świata" - TV·sał. 
19.00 .,Goście Daniela Passen\.a" 
19.30 Galeria .. Dwójki" - Antoni 

Kowalski 
20.00 Studio Sport 
21.00 .. 2yeie to jest tea tr" - łple­

wa J acek Różańsk1 
21.4~ .,Wojna l pamięć" (14) - L 

prod. USA 
22.45 Akademia wlerua: .,Ogi!Oa.e-­

nie" Władysł.awa Scbyły 
22.50 Komentarz dnia 

4.XII -: · PONIEDZIAŁEK 

13.30, 14.00 TIR.. Cbem. 1 blol., sem. 1 . 
14.30 TKR - Bobik 
15.00 Powt. przed maturą: Historia 
15.30 NURT - Rotmowy o kultone 
16.20 Program dni& - Telegazeta 
16.25 .,Luz" - pr. nestolat.ó'\>.1 
17.30 ,.Gorące linie" 
17.55 W(drówki dalekle l bliskle -

,,Sycylia grecka" - film dok. 
prod. belkiisklej 

18.45 ., 10 minut" 
19.00 Dobranoc .,Przyeody kota Leo 

polda" 
19.10 .. w Sejmie i Senacie" 
20.05 Teatr Telewi:cji - Artur Seha.l 

tzler ,,.Anatol", ret. Boe;dan 
Hussakowiliki 

22..00 Sport 
22.10 ,.Rosie"""icz show" 
23.10 DT - Echa dnia 
23.30 J<::tyk francuski (7) 

PROGRAM 11 

16.55 J<:zyk a ngielski (8) 
17.30 Antena ,.Dwójki" 
11.45 "Ojczyzna - polncty~,. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Przegląd PKF 
18.55 Pr. publleystykl kultura lnaJ 
19.30 .. Muzyka l malarstwo pobkk 

w Waszyngtonie" 
20.00 ,.Auto-Moto-Fan~Rlub" 
20.40 "Mon.e Blalc jCilt bWI.lą pla­

mlj" - mm dok. ZSRR 
21.15 Gawędy Juliusza Lubiez~IJ~ 

sowskiego 
22.00 Biografie: ,.Rubt>ns - malarx 

l dyplomata" (3)- r. prod. bel. 
22..55 Komentarz dnia 

+ Re4alu:Ja ale odpOwiada u uala 
Jl)' w procumie dolr.o.ana w o.tat.. 
llkJ Uwili przn.,:J"elewlaK. Poldr-. 

ntetwa Pra10we-go oras ll.'n.ystkle blura odo.nel'!. RSW "Prasa·Kslłltlla­
Ruełl" na terenie kraju. Ponadto sekretariat reda.keJI ,,Na4odne". Za 
trełt oglouetl redakcja n ie odpOwiada. Materi~ telu!tOw oraz; sdj łl:~ 
nle samOwionych re~akcja nie swraea. w pnypadku wykonystania nie :r.a· 
mówionych materla!Ow redakcja sastn:ega sobie prawo skrOtOw 1 zmian 
tytułów. 

PRF.NUMl:RATAI lntorma cjl o warunkach prenumerat,. u&~elaJ• Od· 

:;~rets~yf;~:~K~:a·.~;r::~~~~~~~:n~~~w~e:t~~:O'~~~~~!us~ 
Wydawnictw, 00.950 Warnawa, ul. Towarowa 28, konto P.B.K. XlJl. Od~ 
dda l Warnawa 37(10łł..1J" ~I lll-.111. Prenumerata jest drotn:l od pt'e1\umeraty 
krajowej o 100 procent. 

Zam. 11!$ 



-~~AT Sponsor pilnie poszukiwany ~~~~ 
~;~{ i~~~~cji hz~~::~=~·ie: 
~~e~~::·s ~:C~kie~~~uorg~~~i; 

Ten temat o.slatnimi czas11 wra tet nie jest zaskoczony szybko na 
co jak bumerang. Zmieniający się ~ stęptljqcvmi wokól zmianami. 

sustern gospodarczu w no.szJifR 
kraju odcUka coraz wuraźniej pię 
tno takie na sporcie. Wiciu pseu 
do--dzia laczu, czuli ludzi, którz11 
przez lata kręcili P1'ZII .!porcie 
w!asne interesv , wpada w pani· 
kę. Dla nich kończu się sielanka. 
Kończq się czasu szastania spole· 
cznym groszem na prawo i lewo. 
Przewatnie zresztą no. lewo. Kie­
dy przychodzi trochę poglówko· 
wać nad zapewnieniem dalszej eg 
zystencji klubom czy sekcjom spo 
.,towym, wielu tak ich lawirantóW 
i kombinatorów rozgląda się, gdzie 
b11 tu czmuchnąć na innq ciepłą 

posadkę. 

Tak sobie myślę, ic i w sporcie 
nie ma tego złego, co by na do­
bre nie WI/SZlo. W czasie tych tru 
dnoici finansOWI/CI~ mote wresz­
cie uda się odsiać ::iarno od plew. 
Niech w reszcie ode;dq od sportu 
.,dziatacze" przuniesieni w tecz­
kach, zajmujqcy slolkt w klubach 
,tylko w nagrodę za dawne zaslu­
Qi (częłto zresitq wqtp!itqe) w in­
.nuch dziedzinach, a o rporcie nie 
majqcu większego poXcia. Nie· 
·cho:j w sporcie ostaną się praw· 
dziwi dzia!acze i f achowcy. Lu­
dzie z pas]q, któr11ch w latach 
provaoandu sukcesu. t ooraniczo· 
nej demokracji skutecznie odsu­
nięto w cień. Ci ludzie wiedzieli, 
jak dzia iać, choć t za fch czasów 
sportowt nie było lekko, a oni nie 
zalatwlali spraw na ha sio (np . .,Do 
tynki") i poprzez bardzo wainu 
telefon. 

Inna sprawa, ie jest parę klu­
bów sportowuch (takie na Ziemi 
Lubuskiej), w któruch w porę zo 
rientowano się, co się dzieje w 
kraju, te trzeba zmienit styl dzia 
łania. Dzi§ w t ych klubach nikt 

P oUomo: 

Faktem ;e.tl, że w sporcie wu­
czvnowum zmiany zachodzą ooro 
mne. l czas naiwt~ż.tzu. Przecież 
owe osiowione ,.lewe" etaty (pił­
karze na etatach górników, .tiat· 
karze na lUcie plac milicjantów 
itp.) to nic innego, jak relikt sta­
linizmu. Próba .,atowania. sytuacji 
tzw. stypendiami sportowumi, 
przuznawo.nyml centralnie , nicze­
go nie poprawiła. Przunajmniej 
w sferze moralnej. Idzie więc o 
to, żebu w sporcie wyczynowum 
kluby - jeA!i stać ;e na to - za 
trudnialuzawodników na etatach .. . 
zawodników. Niby takie rrroste .. . 

Co kilka dni pojawiają się sug 
naly, że kolejne przedsiębiorstwa, 
patronujqce sportowi, wymawia­
ją pracę sportowcom, zatrudnia· 
nym w nich na .,lewych" etatach. 
Muślę, że dzieje się tak nie dlate­
go, że nagle za!ogl_tych firm znie 
nawidzilu sport, lecz dlatego, że 
ludzie n ie clicą itti Lipu. 

Przukladem choćby zagłębie 
miedziowe. Na etatach (górni· 
CZI/Cii, a jakże!) w kopalni .,Rud­
na" zatrudnionych ;e.tt kUkudzie 
sięciu bokserów, kolarz11 o,.az ich 
trenerzy i paru dzialaCZ1f. Rada 
pracownicza jest przeciwna temu, 
żeby fiaurowaLi oni na kopatnia­
ny<(h listach plac. l wcale nie dla 
tego, te firmy na to nie stać, a 
załoga protesh1je. Górniell stawia 
jq veta fikcji, a sam sport chcq 
jak najbardziej popierać. W kom 
binacic górniczum. ,.Rudna" pra­
cuje 14 tusi~cll ludzi, totet kilku 
dziesięcioosobowa grupa sportaw 
ców jest w tum układzie pe.ttką. 

Górnikom idzie jednak o zapo­
mniane zasadu fair plau. W tym 
roku z kopatnianuch list plac owi 
sportowcu i ich opiekunowie po· 
biorą w sumie 150 mln zł.otych. 

• 
l . Dawniej jedna czwarta litra. 5. Cpun. 6. Szct kutra 
rybackiego. 10. Plywa z wiosłem. 12. Placi za nie sw6j 
wekseL 13. Kawa z cukrem, koniakiem i lodem. 14. Die 
~;:o na boisku, 
Pionowo; 
)l. Przelącznik w ścianie. 2. Zbrojna napaść. 3. Tematy­

-:.-..ka milo.ula. 4. Album z seriami. 7. Komplet na stole. 8. 

Rada pracownicza ch.ce taką sa· 
mą kwotę przekazać klubowi .tpor 
towemu, bu zawodnicli i !rene"ZII 
Wllpiat11 p.obiera li z listli ),Zac w 
klubie. Takie proste. Proste, ale 
nie u nas. Okazuje się, że pienią­
dze przekazane z przedsiębiorstwa 
do klubu mogą byt wudanc na 
w.tzułtko (zakup sprzętu sparto· 
wego i Innego, -remont stadionu, 
kosztu wyjazdów na mecze itp.), 
tvlko nie na place. Jeszcze jeden 
polski paradoks. Rzecz zatcq1. w 
tum, by i ·obowiązujące przepbu 
przvbliżyć do normalnego ź11cia. 

Ow przuklad .fwiadczv o tum, 
że może się obej.fć bez lewy~h eta 
tów, a klubu mogą znaleźć vo· 
moc. Obu tylko znalazł się spon· 
sor. Przyszlo!ciq naszego svortu 
wuczunoweoo moźe but t11lko spon 
sarowanic go przez chętne do te.­
go firmy, tudzież inne uczciwe tor 
my zdobywania pieniędzy (dzialal 
no~ć gospodarcza klubów, 1'ekla· 
my, transmisje telewizyjne i!d.,l. 

Sl11szy się czasem, że klubu .!po 
rtowe powinn11 utrzumuwać się ze 
sprzedatu biletów no. mecze. Są 
to mrzonki. Nigdzie na ~wiecie 
tak nie jest. Nawet roczńu bud­
tet tak wielkiego klubu ;iak IISV 
flamburo w RFN tutko w JO-JS 
procentach sk!ada się z wpłuwów 
za btlet1f, a przecież no. frekwen­
c;ę na trybunach podczas meczów 
1Ji l ka rskich klub ten nie narzeka. 
Reszta to wspomniane juź hme 
formy dochodów, w tym z kasu 
sponsorów. 

Przu unąrmalnienirL obowiązu· 
Jqcuch u nas przepisów finatub· 
wuch i podatkowvch oraz więk 
szej obrotności działaczu SJ)')rto· 
wuch i nasze kluby stać na samo 
dzielno.łć ekonomiczną. To Jest 
jut tylko kwestia czasu Od tego 
ucieczki nie ma. Wtcd11 ł sport 
stanie 1ię bardziej normalny ... 

KRZYS.ZTOF flOLY~SKl 

• • • 
• IJ 

' 
-""Miasto nil Sycylii u podnóży Etny. 9. Ubojnia. 11. Tajriiki 

wiedzy. · 

-Rcizwiązanle zadania prosimy nadesiać na adres naszej 
rgdakC]i da 11 grudnia br: Na kopercie należy nakleić 
zaJ!l.ieszczony niżeJ kupon. Do wylosowania album książ 
kowy t zestaw wydawnictw Lubuskiego Towarzystwa 
Kultury w Zielonej G6ne. 

: t .-
~~~=:.::=:.=-:f- ··r:r·~ 

Uwara Czytelnicy 
·W .,Rozrywkach umysłowych" z poprzedniego numeru 

pomini~.:t.a została watna informacja - byl3 to rozeta 
dwuliterowa Bardzo przepraszamy. 

KUf-U\J 
~-- ""'l''l!V 
ROZRYWJtJ 
UM":I~l:.Owt; 

nr 25 

• • • • 
Rozwiązanie zadania z pominiętą informa­

cją należy nadesłać na adres naszej redakcji 
do 4 grudnia br. Na kopercie prosimy nakleić 
umieszczony obok kupon. Do wylosowania 
będą dwa zestawy książek. 

ny przez rcdakc}l;;: .,Veto"'. 
wynika z 56 n- ru tygodnika, 

~~=l H~~:~~~~~wc~~~d:~~ 
nej Górze na nagrody dla na· 
szych przeznaczył 190 tys. 
takiej kwoty, prz:eznaczonei 
trzech osób, to i "zupc; z g 
dzia" na lydzicii trudno 
tować ... 
SPRZECI\V ORŁOSIA. Z Ka 

:~e~0~~~ojsie~cli~~~ore~z= 
~~\1~~~7'n0· ~~o~~r~~~;:i~~ 
klarujqcy sit;;: Jako realista, ~ 
Za swój sprzeciw wobec teorii 
tyka Henryka Berezy, lansują 
tzw. "rewolucję artystyczną~ 
mlodej polskiej prozie". -ze 
wicniem t!edzilem nUTt proz~ 
sowany przez Hcnryl\a Bereą 
powiada Orlo~. - To przecież 
stu abstrakcjonizm!" Owszem. 
l krytycy bywają omylni. 
RETORYKA NA IWNIE. W t 

~~~~ik,N~uft~:af~: .. P~rzc:rrAi 
:~r;:e~o~Ói\~~~z~f~~:'s~~e:~ 
kazu, a zwłaszcza telewizjo, 

:~j~~::~ł~t:~~~:~~: ~~ 
~~~~!~~~~~z~:~;q~ p~::~~~ 
funkcjonariuszll MO, brokiem 

;;:~:;~~g~tp.wv:;~::i!~':izao ~= 
nas przckonante, źe iestdmll 
bronni, a wczoraj u.dvszołea 

e!~t : :li~~!!~l1! c';;~~\~ 
cze amnestia, strach pomyśl~ 
wtedy bedzie. 
MUZYKA I RYSUNEK SA 

~k~C!N,1zpii~1~:;.!~~:z 4~~~ 
;~~~~~:::n~~t%.~~z·~~~c;~::e~~ 
1.4 nam 13 września br, !rzt 
wystawę, będącą wybranym 
kłosiem otwartego konkursu 
rvsunek saturuczny pod hoJI 
,.Muzyka", który w maju zor 
zowal ruchtiw11 KLub Międz 
rodowej Prasu ł Książki w 
!onej Górze ( ... } Poniewa! o 
mej wustawie - matce w z· 
nej Górze pisano jut ni4?mal~ 
podziwem i jednoczdnie zazd 
ciq przejrzałem pięknu katalw 

:~~1i;; ~~~~~c ;Y~t:;~w::~:z w~ 
~~s~~ :~~~~~t:~~~~~~ ~Y~ 
da Blażyńskicgo. Czy znajdzie 

::..~~i~:~l .. ZNÓW W GO~ 
WIE. Jak donosi w 45 n·rzc 
lityka" - ,.W Gorzowie pn 
wal literat z Frankfurtu nad 
rą, spotkal się z czlonkiem 
zudium ZG ZLP i poetą - tO 
nikiem z ZWCh .,Stilon" ••. o. 
wiono stan aktualne; wapólp!l 
i wumiany między Jrodowisb 
twórczymi. Uwagę ~omcntat_01 

~~r~~~~\~r:t~! d~,~~n~~:_'; 
nic było niedobrej atmosłeryn 
PLASTYKA W ZIELOiSEJ, .. 
RZE. W "Sztuce" (nr 3) di;~ 

~~~j.,~lo':rsJ:~!~';;Y ~~~~~~~ 
~~b:a:uż b::,',:!;'~';~~:::,n:: 
w Zielonej Górze, na ,;'Zlot~ 
nie) ... ". Każdy kontestuje jak m 

''· 
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